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O d  M e d a  k e j  i.
Kronika Wiadotfiości Krajowych i Z agran i

cznych wraz z Przeglądem Rolniczym, Przem y
słowym i Handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Korrespondencje o faktach bieżących, kwe- 
stje ekonomiczne i polityczne, krytyka literacka, 
oraz przeglądy literatury i sztuki coraz szerszy 
przybiorą zakres. W odcinku drukować będzie
my powieści najcelniejszych autorów.

Wszyscy prenumeratorowie Kroniki Wiado
mości Krajowych i Zagranicznych, tak dotych
czasowi jak i nowo zapisujący się, mogą otrzy
mać w osobnem wydaniu powieść % . H a f * -
kowskieg’o p. t.: S T A C H  %  BA1£S® A
za uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50; 
za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10.

Dokładamy wszelkich starań celem zapewnie
nia prenumeratorom na prowincji zamieszkałym 
regularnej przesyłki Kroniki, upraszamy więc o 
nadsyłanie redakcji wszelkich zażaleń, a w ta 
kim razie poczynimy gdzie należy stosowne 
kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów7 na 
prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywanie 
się po właściwych stacjach lub urzędach poczto- 
wzch, albo przez nadsyłanie pieniędzy do Reda
kcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze 
Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę Wiado
mości Krajowych i Zagranicznych wynosi; a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48;) 
b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12;) miesięcz
nie kop. 60 (złp. 4.) Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rs. 12 (zip. 80;) kwartalnie rs. 3 (złp. 
20.) W cesarstwie taż sama opłata co na p ro 
wincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie na koperty.

©sirze/A*8iie •—  Zalecamy przy tein usil

nie szanownym prenumeratorom Kroniki dokła
dność w podawaniu adresów, dla zapobieżenia 
omyłkom i wynikającym ztąd nieregularnościom. 
Szczególniej osoby w Cesarstwie zamieszkałe, 
zechcą oprócz stacji na której chcą Kronikę od
bierać, wymienić gubernję a nawet powiat w k tó
rym stacja ta leży. Dodamy nakoniec, że prenu
merując na właściwych pocztamtach: Kronikę 
wiadomości krajowych i zagranicznych , nie na
leży do tego tytułu żadnego więcej wyrazu do
dawać, a przesyłając listy do redakcji trzeba po
łożyć na nich adres, który tu w całości poda- 
jemy;

I©o ISetlakcja 
K roniki W iadom ości 

JK raj o wy cła i Zagraniczny cli 
w  domu P P . W izytek  pod 

Arem 391 przy ulicy M rakow- 
skie-Przedm iescie.

w Warszawie.
Hodaiaie bowiem nie w łaściw y cli 

lub zbytecznych  wyrazów do ty tu łu  n a 
szego pisma, s ta je  się powodem om yłek, za k tó 
re  r e dakcja odpowiedzialną być nie może.______

W IADOM O ŚCI KRAJOWE
Przez rozkaz dzienny C e s a iis k i  z  d .  2 6  sierpnia:
R adca stanu hr. Potocki, mistrz obrzędów dwo

ru, kurator honorow y gimnazjum Niemirowskiego, 
m ianowany został rzeczywistym radcą stanu.

R adca koiłegjalny, kam erjunkier Słotwiński, 
m arszałek szlachty gubernji Mińskiej, oraz radcy 
dworu, kam erjunkrowie Behm i Domejko, mar
szałkowie szlachty gubernji Jarosław skiej i W ileń
skiej, mianowani zostali radcami stanu.

G łów na k a ssa  o szc zę d n o śc i.—  W  t y g o d n i u  up tyn io n y m  do 
dnia IG (28)  W rześn iu  roku b ieżąc ,  w łączn ie ,  w ydano  k s ią 
żeczek n o w y c h  6 4 ,  na  k tó re ,  tudzież  oa d aw nie jsze  w  291  
w n ioskach ,  z łożono  rub l i  sr. 5 , 8 2 6  k. 1 5 .  Na żądan ie  69  
u c z e s tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n tu  za rok bieżący- rs.

3 4  kop. 90-%), m b .  sr .  3 ,0 7 7  kop. <2 i u m o rz o n o  ks iążeczek  
o sz c z ę d n o ś c i  2 8. P rze to  uczes tn ików  8, t 32  p o s ia d a  kap i ta ł  
rubli  s r e b .  3 1 3 ,7 7 1  kop. 5 3 łp  —  Naczelnik  a s s e s o r  k o l leg ja l .  
G i e d r o y ć — b u c h a l te r  K rause .

—  Znany w W arszaw ie znakomity gitarzysta i 
wiolonczelista Stanisław Szczepanowski, przybył 
do Bruxelli po długiej podróży na wschodzie. 
W  Konstantynopolu, W arnie, Galaczu, Ibraiłowie, 
Bukareszcie, Jassacb, koncerty jego miały wielkie 
powodzenie. Pan Szczepanowski ma się wkrótce 
udać do Rossji, ale przed wyjazdem spodziewają 
się z’e da się słyszyć w Bruxelli. - (Indep. Be/ge).

Kościół św. Jerzego. — Kierunek przemysło
wy może nie wykluczać postępu moralnego.— 
Fabryka machin Divans, L i l p o p  i  s p ó ł 

ka,  i  inne zakłady mechaniczne.

W iadom o, z’e zakład mechaniczny, przez la t 
blisko trzydzieści zaszczytnie znany w naszym 
kraju pod firmą Braci Evans, a dziś Evans, Lilpop 
i Spółka, położony przy ulicy Sto-Jerskiej pod N r 
1776, mieścił w swoim obrębie m ury kościoła ś. 
Jerzego, k tóry  uważano za jeden znajstarożytniej- 
szycłi w W arszaw ie. W edle podania, istniał on 
już  w końcu X II wieku. Kościół ś. Jerzego w spo
minany jes t w  r. 1339, kiedy sądzono w W arsza
wie sprawę krzyżacką. B ył on od daw na wcielo
nym do funduszu opactwa Czerwińskiego i odda
nym kanonikom regularnym , którzy i w Czerwiń
sku mieli swój klasztor, a do których należały do
bra Bożęcin pod W arszaw ą. Od czasu założenia 
opactwa, zwykle jeden z kanoników  regularnych 
był proboszczem kościoła ś. Jerzego, a dopiero 
w  pierwszej połowie X V  wieku zamieniony został 
na klasztor tego zakonu, w tedy i probostwo w Bożę- 
cinie do niego było przyłączone.

Z tąd opaci Czerwińscy, którym i pospolicie 
bywali biskupi, w  czasie swego pobytu w W ar- 
zawie, zwykle miewali mieszkanie w klaszto
rze przy kościele św. Jerzego. Nie musiało to 
jednak bywać zbyt często, bo stosunki między Sto- 
Jerskim i proboszczami, a Czerwińskimi Opatami, 
ustawicznie byw ały zakłócane sporami, k tórych  
liczne ślady znajdują się w W arszaw skim  konsy-

CHOROBY W IEK U.
STUD J UM PATHOLOGICZNE

przez

J. I. Mi aszcwskicgo.
( C ią g  d a i s z j ) .

—  Słówko mecenasie, słówko tylko, zawo
łała przybiegając do niego cała zadyszana i z a 
rumieniona, pozwolisz...?

—  Ale, i owszem, całując ją w rękę, rzekł 
zmieszany starowina — cóż pani każe? co pani 
każe?

—  Z wielką i nieśmiałą przychodzę prośbą, 
drogi nasz stary przyjacielu. Ja  znam dobrze 
od dawna interesa Porzeczańskie, Michał o nich 
nie wie tak dokładnie, on się z niemi dopiero o- 
swajać zaczął, wiem że jesteśmy W  bardzo złem 
położeniu, że możeby wypadło się nam wyprze- 
dawać. Zmiłuj się kochany mecenasie, oszczę
dzaj Michała, żeby go na razie nazbyt nie prze
straszać.

— Ale nie ma bo nic tak bardzo złego, — 
rzekł Manusiewicz wykręcając się.

— Tern bardziej, przerwała Anna, że ja dla 
siebie niczego nie potrzebuję i zrzekam się wszy
stkiego dla Michała. Mama to dobrze wiedziała, 
bom jej powtarzała często żezam ąż isćnie chcę 
i nigdy nie pójdę. Nie mam do tego stanu ża 
dnego powołania, dodała' z uśmiechem — aż 
nadto kocham swobodę i niezależność moją, i 
taka już jestem kapryśna, że niktby pewnie ze 
mną wyżyć nie potrafił... Michał więc weźmie 
sobie wszystko... co się tarn zostanie, a ja tylko 
kątek u niego wymawiam.

Manusiewiezowi łzy  się w oczach zakręciły.

—  Cc bo tam, panna Anna plecie! rzekł m a
chając ręką, do czego to, do czego!

— Ale wierzaj mi pan, to postanowienie da
wne i nie odmienne, tak być musi, ja  bardzo je 
stem uparta, i jak już raz co powiem... A nie 
myśl że to tak bezinteresownie czynię, są wa
runki! Michał musi mnie i Rotmistrza i wszyst
kich naszych starych sług ojcowskich i macie
rzyńskich wziąć na barki, żeby im na niczern 
nie zbywało... to ciężar przecie! i mnie! choć dla 
siebie ja  nic nie chcę!

— Ale pocóż te ofiary? rozdąsawszy się tro
chę że go tak złapano, zawołał Manusiewicz, nie

będzie tego potrzeba, nie jest już tak źle... d a 
my radę...

—  Michasia mi tylko pan oszczędzaj żeby 
się nie zgryzł i nie brał tego do serca, odparła 
żywo Anna, już mi pan nie ukrywaj, bo ja  wiem 
i czuję że interesa bardzo nie dobre... ale z Bo
żą pomocą... o! ja się nie lękam... jakoś to b ę 
dzie... Byle Michałowi wystarczyło, byle jemu 
nie brakło, mnie nic nie potrzeba.

Ścisnęła go za rękę i bojąc się żeby jej nie- 
postrzeżono, uciekła w głąb ogrodu. Manusie
wicz ledwie miał czas przyjść do siebie, bo go 
ta scena poruszyła do głębi, gdy czatujący nań 
z drugiej strony ztąż samą myślą Michał nad 
biegi i przestraszył chwyciwszy nagle za rękę.

—  Kochany mecenasie, zawołał, daruj że ci 
przerwę ranną modlitwę —  cóżeście to tam 
wczoraj wieczorem naradzali się z Rotmistrzem, 
to nie bez kozery, znasz już interesa nasze, a 
boisz się nam powiedzieć że są bardzo złe. J a  
.to wiem, bom pilno wprzód obraehował nasze 
położenie, ale mi głównie chodzi o Anusię, R o t 
mistrza i tych których nam matka poleciła.

Manusiewicz spojrzał nań z pod brwi nawh 
słych i chciał coś powiedzieć, ale m u się Michał 
nie dał odezwać.



storzu. Jeden szczególniej proboszcz, Mikołaj T y 
szka (1611— 1632) przeszedł innych zawziętością; 
nikomu się nie opowiedziawszy, chodził 011 aż u 
stóp tronu apostolskiego szukać wsparcia dla sie
bie (a)

Od czasu jak  powstał kościół parafjalny Panny 
Marji, kościół ś. Jerzego począł tracić na znacze
niu. Jednak konstytucją r. 1775 zagwarantowano 
kanonikom regularnym jego posiadanie, a w. 1783 
odzyskał on jeszcze blask chwilowy, dzięki wymo
wie kanonika de Fiaselli. k tóry miewał tu  postne 
kazania i wzywał na nie wiernych przez gazety. 
Nakoniec w grudniu r. 1819 kościół ś. Jerzego zo
stał suprymowany, a w kilka lat później bracia 
Evans zakładali w  jego murach swoją odlewnię.

Kościół ś, Jerzego stawiony był w stylu, jaki 
widzimy w bardzo wielu staropolskich kościołach, 
i k tóry właściwie moz’naby nazwać polskim. Zdo
biła go z boku piękna ośmiogranna wieża, w któ
rej dolnym piętrze była, jak  się zdaje, zakrystja. 
W  ostatnich czasach wieża ta była już na wpół 
obaloną, kiedy reszta murów jeszcze wcale dobrze 
się zachowywała. Niepodobna było objąć jednym 
rzutem oka całości tej wspaniałej niegdy świąty
ni, którą okalały zabudowania fabryczne, zewsząd 
z blizka ją  naciskające, i zupełnie zakrywające 
fronton, do którego jedno ich skrzydło dzis jest 
przybudowane. Ale za to wewnątrz, okopcone 
wprawdzie, ale zawsze piękne sklepienie, uderzało 
oryginalnemi swemi ozdobami. Były to ułożone 
z cegły luki, wiążące się z sobą symetrycznie i u- 
kładające się misternie w nieprzerwany szereg krę
gów. Nad chórem rysunek ten zmieniał się cokol
wiek, a nad wielkim ołtarzem sklepienie przybie
rało kształt koncby, który tak często można wi
dzieć we framugach staropolskich gmachów.

Powiedzieliśmy, źe bracia Evans założyli w tych 
poważnych murach odlewnię swego zakładu, który 
takie przybrał rozmiary, że mu dawna odlewnia nie 
mogła wystarczyć. Trzeba ją  było koniecznie roz
szerzyć, więc runęła wieża i cała połowa kościoła 
z chórem pod ciosami mularzy, a na ich miejscu 
nowe, obszerniejsze powstają mury.

Nie należymy do tych, co zastraszeni industrja- 
lizmem zachodnim, gorzko przeciw niemu uprze
dzeni, wyrzekają nań bezwzględnie, i bezwzględnie 
go potępiają. Owszem, przekonani, źe sam nasz 
narodowy charakter, skłonniejszy do marzeń i po
ezji, niźli do rachuby, będzie nas chronił od tych 
dróg poczwarnych, na których się gubi daleki za
chód, chętnie witamy przemysł budzący się w n a 
szym kraju. Więcej powiemy; odstraszać od prze
mysłu społeczeństwo, które gwałtownie czuje jego 
potrzebę, a zaledwie zaczyna z nim się obeznawać, 
jest to, naszem zdaniem, toż samo, co odradzać 
tracącemu mienie, by, ład u siebie wprowadzając,

(a) M o ż e m y  tu j e s z c z e  w y m i e n i ć  n a s t ę p u j ą c y c h  ki iku 
p r o b o s z c z ó w '  ś w .  J e r z e g o ;  S t a n i s ł a w  Z a k r z e w s k i ,  r o k u  162 . 3  
k a z n o dz i e j a  i p i s a r z  k t ó r e g o  lulka d z i e ł  b y ł o  d r u k o w a n y c h ;  
S t a n i s ł a w  Ś w i ę c i c k i  s u f r a g a n  ż m u d z k i ,  b i s k u p  z n a n y  w  h i -  
s t or j i  W a r s z a w y ,  J a n  S l o n c z e w s k i  ) 1 7 3 2 — 1 7 3 5 )  Teof i l  P o -  
n i ńs k i  r.  1 7 7 7  i I t a z i m.  S o s n o w s k i  r.  1 7 8 3 .

stanu swych interesów nie polepszał, co, wbrew 0 - 
czywistości i doświadczeniu, osłabionego na eiełe 
zniechęcać do środków, które organizm jego orze
źwić i wzmocnić mogą. Zapewne pasożyt tuczący 
się w miękkości i próżniactwie, lub chciwiec du
szę sprzedający za pieniądz, godni są pogardy, i 
słusznie im się nazwa materjalistów należy. Nikt 
też ich bronić nie będzie. Ale czyliż można o ma- 
terjalizm pomawiać tego, co mniej czasu poświę
cając poetycznym zapewne, ale często bezładnym 
i jałowym myślom, nałamałby się tylko do porzą
dku, a rozpoznawszy w koło siebie i obejrzawszy 
z rozmaitych stron naturę, i nie przestając uwiel
biać jej piękności, potrafiłby nadto dobywać z niej 
rozsądnie te skarby, które sama Opatrzność snadź 
nie na to w nią włożyła, ażeby marniały, a do któ
rych dobywania dzień każdy coraz to doskonal
sze przynosi mu środki? Przemysł, chociażby 
tę tylko przynosił korzyść, źe wyrywając w yobra
źnię ze sfer zbyt mglistych, a sprowadzającumysł 
na ziemię, nie dozwala mu w niebezpieczną wpa
dać chorobę, owszem, zmusza go do porządnego 
i konsekwentnego myślenia, chociażby tę tylko, 
powiadamy, korzyść przynosił, już byłby rzeczą 
bardzo zbawienną. To też nie uiy będziemy prze
ciw niemu powstawać. Uznając w nim, atoli, ko
nieczność czasów, sympatją zawsze zwracamy się 
ku wiedzy i pięknu, bo w nich przejawiają się naj
wznioślejsze siły ludzkiego ducha. Więc oddając 
co jego każdemu z tych dwóch, cale odrębnych, 
często sprzecznych ze sobą światów, radzibyśmy, 
ażeby one współistniały u nas, nietylko nie w a
dząc sobie wzajemnie, ale szanując się owszem i 
wspierając, (b) I ezemużby u nas być to nie mogło, 
kiedy gdzieindziej się dzieje?

Dla tego widok gruzów ś. Jerzego smutne na 
nas sprawił wrażenie. Trzebaż było, ażeby szano
wny zkąd inąd interes przemysłu, tak nieszczęśli
wie zetknął się z interesem dziejów naszych i sztu
ki! Nikogo jednak, prócz losów, nie śmiemy ob
winiać. Wiemy to bowiem dobrze, że ocalenie te
go rodzaju pamiątek prawie przechodzi możność 
prywatną, źe kiedy na szali przeznaczeń ważą się 
interes prywatnych, po jednej stronie, pamiątka 
obchodząca ogół, po drugiej, tamta, niestety, naj
częściej przeważa. I  trudno ażeby było inaczej — 
ofiara byłaby za -wielką i mało komu dostępną. 
Jesteśmy więc na to wyrozumiali, a następnie, da
lecy od czynienia wyrzutów domowi Evans, Lil
pop i Spółka. Owszem, w tym żalu, którego nie 
mogliśmy nie doświadczyć, ta jedna myśl nas po
cieszała, źe właśnie ta nieodżałowana strata d ro 
giej nam pamiątki, świadczy o niepospolitym wzro
ście tyle zasłużonego kTajowi zakładu, z którego 
przyczyny zostaliś my nią dotknięci. Pomyślność

(b) O j c i e c  F e l i x  k a p u c y n  w k o n f e r e n c j i  noiaośj  zesz ł ś j ,  z i 
m y  w  k o ś c i e l e  N o t r e  D a m ę  w  P a r y ż u ,  p p j e d n a ł  w y m o w n i e  
w  i m i e n i u  r e l igj i  r o z w ó j . d u c h a  i m a te r j i ,  u p r a w n i a j ą c  o b a  
i w y z n a c z a j ą c  k a ż j e m u  w ł a ś c i w e  m u  o b o w i ą z k i  i g r a n i c e .  
O d s y ł a m y  c z y t e l n i k a  d o  tćj  p i ęk n ó j  k o n f e r e n c j i ,  k t ó r a  b y i a  
d r u k o w a n ą  w  n r a c h  m a r c o w y c h  b .  r .  g a z e t y  p a r y z k i e j  
U n i o n

— Posłuchaj że stary przyjacielu, dodał ż y 
wo —  tu głów nie  idzie o dwie rzeczy, o ocale
nie dla Anusi Porzecza i o samą Anusię aby po 
sag miała... bo jej potrzebniejszy jak mnie jakiś 
tam  fundusz. Co do mnie, widzisz, ja nic nie 
chcę i nie wezmę. —  Mam tę nieszczęśliwą ż y ł 
kę do malarstwa i gospodarz ze mnie żaden, 
żenić się artyście nie do rzeczy, będę sobie m a
low a ł i ży ł  przy siostrze. F a łszyw e  to pojęcie, 
że  kobiecie mniej potrzeba, właśnie ona będąc  
słabszą, bezbronną, wystawioną na tysiące n ie 
bezpieczeństw , więcej niż my potrzebuje mająt
ku, k tóry jej cłaje położenie pewne w społe
czeństwie. J e s t  m ojem  nieodwołanem postano
wieniem zrzec się wszystkiego na Annę... nie 
m ówcie nic, ale po cichu potrzeba to prawnie  
przygotować...  nieprawdaż? Ja  szczerze mówię, 
nic nie potrzebuję i łaskę mi zrobi przyjmując 
to odernnie, artysta nic inieć nie powinien, do
piero będę sw obodny i szczęśliwy. Gospodarować  
jej, pomagać, robić co każecie, podejmuję się 
chętnie... ale wziąć nic nie chcę i nie w ezm ę, to 
co podzielone na dwie schedy, by łob y  mezna- 
czącą drobnostką, połączone zrobi dla mej za
w sze niezły posążek... prawda, kochany H a n u 
siu?

—  Ale czegóż pan sobie tern g ło w ę  zajmu

jesz, zdaw szy  się na mnie, odparł zafrasowany  
Manusiewicz któremu o to chodziło, żeby się 
wykręcić od oznajmienia nieprzyjemnej now i
n y  — nie ma nic tak złego? czekajcie!! nie po
trzebujecie się wyrzekać, będziecie mieli dosyć  
na was dwoje! zresztą, pozwólcie no! pozwólcie, 
dajcie czas... ja jeszcze nic nie w iem , z R otm i
strzem się rozm ówić muszę.

—  Już rób sobie co chcesz, zawołał Michał, 
ja stan interesów znam i od tego nie odstąpię, 
bo to moje postanowienie  nie złamane... Zrób 
jak cię proszę i moje zrzeczenie się każ przygo
tować.

To rzekłszy chłopak, uścisnął przyjaciela i nie 
postrzegłszy że mu się wciąż łzy w oczach krę
ciły , uszedł prędko ku domowi.

X X X II.

Na Rotmistrza spadło oznajmienie dzieciom  
ostateczne o rzeczywistein ich położeniu, wziął 
si? do tego  nie wiedząc o rannern spotkaniu  
mecenasa, po swojemu, to j e s t  serdecznie, ru
basznie a dosyć niezgrabnie, ale dzieci które się 
tylko ukrywały przed sobą z wiadomością sm u 
tną, przyjęły ją  na wzajem sobie patrzając vvo-

społeczeństw, jes t  summą pomyślności jednostek, 
które je  składają, więc każde prywatne powodze
nie obchodzi kraj cały, a nie dopieroź powodze
nie przedsięwzięcia, zktórem tyle interesów w kra
ju  jes t  ściśle zespolonych. Skorzystamy więc chę
tnie z tej zręczności, ażeby poświęcając słów kil
ka zakładowi pp. Evans, Lilpop i Spółki, i uspra
wiedliwić ich niejako w obec publiczności, z kro
ku, do którego koniecznością byli znagleni, i w y
razić im sympatję, z którą witamy wzrost ich pię
knego, a tak użytecznego krajowi przedsięwzięcia.

Zakład mechaniczny braci Evans, był pierwszą 
n nas próbą w tym rodzaju, a jednak , pomimo li
cznych i rozmaitych trudnościjakie miał do zwalcze
nia, wzrastał on prawiez dniem każdym. Dziś, po 30- 
letniem blisko istnieniu, przyszedł on do tak prze
ważnego znaczenia w przemyśle krajowym, tak 
się zespolił z interesem rozmaitych jego gałęzi, tak 
się stał niezbędnym prawie dla wielu z nich w a
runkiem bytu, źe rzadkie przemysłowe u nas przed
sięwzięcie obejść się bez niego potrafi, owszem, on 
im w niejednej rzeczy przewodniczy. To też, na
leży mu się niewątpliwie jedna  z najpiękniejszych 
kart w dziejach krajowego przemysłu. Zakład to 
braci Evans dostarczał rolnictwu płużków w roz
maitych systemach, młockarni, sieczkarni, młyn
ków do tłoczenia bobiku, owsa i kartofli, rurek 
do sączków i rozmaitych innych polepszonych go
spodarskich narzędzi. On dla fabryk cukrowych 
wyrabiał odśrodkowce, płuczki i tartki do bura
ków, prasy hydrauliczne, pompki i t. d., i t. d.,— 
młyny, papiernie, olejnie, sukiennie i inne fabryki 
już w naszym kraju istniejące, _zaopatrywały się 
w znacznej części przy ulicy Sto-Jerskiej w po
trzebne sobie machiny i narzędzia. Z evansowskiej 
wreszcie fabryki wyszła znaczna część schodów i 
balkonów, zdobiących domy warszawskie, nie je 
den ozdobny grobowiec na Powązkach, łóżka na
wet, krzesła i kanapki ogrodowe miały swoje miej
sce w evansowskiin cenniku.

I nietylko obywatele Królestwa w potrzebach 
swoich udawali się do braci Evans; ‘kljentela ich 
dalej sięgała. Obstalunek z Litwy, Ukrainy, a na
wet dalszych gubernji Cesarstwa, potrącał tu o 
obstalunek z Kaliskiego i Kujaw, a evansowskie 
machiny trudne i dalekie odbywały podróże. Sło
wem, zakład ten stał się środkiem, do którego 
zbiegały się przemysłowe interesa ogromnej prze
strzeni kraju, czerpiąc spokojną broń swoją w tvm 
wspólnym industrjalnym arsenale.

I  nic w tem dziwnego. Nie zapomnijmy bowiem, 
źe zakład braci Evans, na całą tę ogromną prze
strzeń, właściwie jednego miał tylko godnego sie
bie współzawodnika w zakładzie Banku Polskie
go na Solcu, który w ostatnich kilku leciecb, dzię
ki sprężystemu i biegłemu zarządowi pp. Rhau nie
pospolicie się rozwinął. Inne bowiem zakłady te
goż Banku Polskiego: w Dąbrowie, Pankach, Bia- 
łogonie, mniejszy mają zakres działania, a chociaż 
po części wyrabiają i machiny, można jednak po
wiedzieć, źe wyłączniej są poświęcone prostym 
odlewom żelaznym. Prywatne zaś zakłady są wszy-
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czy i lękając nie o siebie, ale Michał o A nn§ 
tylko, Anna o brata. U ścisnęły  się w rnilczehiu, 
a gdy Rotmistrz oznajmił że  Porzecze im zosta
nie, uradowały się jak by  im je kto darował,  
i podziękowały Bogu za to dobrodziejstwo. T aje 
mnie tego  się tylko lękali żeby im kto rodzinne
go  kątka nie wydarł, ale i na tę ostatnią, naj
większą ofiarę, serca ich b y ły  przygotowane  
modlitwą i ochotą poświęcenia.

Powoli jakoś Manusiewicz potrafił wyrobić  
chwilowe milczenie i zebrał się na wykazanie  
im stanu m ajątkowego, usiłując przekonać że 
ofiar sobie czynić nie potrzebowali, i ani jedno  
ani drugie w tej chwili nie byli do nich obowią
zani, a przyjmować ich wzajemnie się w zdryga-  
jąc, w tej próżnej walce daremnieby czas tra
cili, gdy  pilniej wspólnemu niebezpieczeństwu  
zaradzić należało. Zamilkli więc słuchając go  i 
ciesząc się tylko że dla starj'ch przyjaciół chle- 
ba im obojgu wrystarczy, że  z nikim się rozsta
wać i nikomu nic ująć nie będą zmuszeni. —  
Na sprzedaż reszty  majątku zgodzili się ocho
tnie, i ludzi ty lko z któreini pożegnać się musieli,
żal im było.

— Juściż w  z łe  ręce ich nie oddamy, zaw o
łał Michał, a choćby nam najdrożej za te wios-
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stk ie  na znacznie mniejszą, skalę. N ajw iększy może 
z d rugorzędnych  w arszaw sk ich  zak ład  p. Z a krze 
w skiego , poloz’ony  za m iastem  m iędzy Pow ązko- 
wskiem i a W olskiem i rogatkam i, p rzy jm ując  od 
b rac i E vans liczne obstalunki, zostaw ał naw et 
w  pew nej od  nich  zaw isłości, rów nie ja k  fab ry k a  
m achin ro ln iczych  p. Lipskiego, znajdu jąca  się 
w  Skąpem  w  gub. R adom skiej. Co się zaś tyczy  
zak ładów  pp, Grajfa p rzy  W olsk ich  roga tkach , 
Holbieckiego n a  P rad ze  i in n y ch  pom niejszych, te, 
początkując dopiero , zbyt mało jeszcze są  rozw i
nięte, zanadto  szczupłe w reszcie p rzyb iera ją  ro z
m iary , ażeby m ogły  z b rac ią  E vans ubiegać się o 
lepszą. T oż sam o praw ie  pow iem y o dalszych  te 
go rodza ju  zak ładach: S anguszkow skim  w  Sław u 
oie i h r. B ram ckich  w  B iałejcerkw i, k tóre, chociaż 
w  ko rzystnych  w aru n k ach  są położone i piękną 
przyszłość  m iećby mogły, d o tą d  z pieluch w ydobyć 
się nie zdołały . P ie rw szy  naw et, ja k  pod b ieg u n o 
we słońce, zaledw o zeszedł n a  w idnokrąg , ju ż  się 
podobno m a k u  zachodow i, a  je ś li co najrych le j 
dzielna adm in istrac ja  w  pom oc m u nie przyjdzie, 
niebaw nie będziem  go widzieli przechodzącego do 
przeszło śc i  po k ró tk im  i n iedojrzałym  zaw odzie, 
ś ró d  w szelkich  m oźebnych w aru n k ó w  życia, a 
z n iepow etow aną szkodą okolicznego k raju . Sm u- 
tnaby  to rzecz by ła , bo te  k ilka la t istnienia tego 
zak ładu  p rzekonały  o w ysokiej jeg o  użyteczności, 
a jego  u p ad ek  tem  b y łb y  dotk liw szy , tern więcej 
upokarzający  d la  k ra ju , że k iedy  najpom yślniejsze 
okoliczności zapobiedz m u nie zdołały , ju ż  chyba 
ty lko  ludziom  m ożna go będzie przypisać. D ru 
gi w  Białej - cerkw i, —  d o tą d  na  m ałym  poprze
stając, sam  naw et nie m ógł się obchodzić bez 
pom ocy zak ład u  braci E vans, dziś E vans, L ilpop 
i spółki, od  k tó rego  bierze b a rd zo  znaczną 
część żelaztw a, sam  do n ich  ju ż  drzew o ty lko  d o 
rab iając . Z resztą, w szystk ie  te zak łady  są  szcze
gólniej pośw ięcone m achinom  rolniczym , z w y ją t
kiem JSanguszkowskiego, k tó ry  może naw et na 
zby t szeroką skalę rozpoczął.

C óżkólw iekbądź, w łaściciele ty ch  zak ładów  do
brze o tem w iedzą, że je ś li chw alebną je s t  rzeczą 
rozpocząć, piękniejszą i chw alebniejszą w y trw ać  
do  końca. W iem y ja k  liczne, ja k  ciężkie m ają do 
pokonan ia  trudności, to  też jed y n ie  s ta ło ść  nieza
chw iana przy  dzielnych śro d k ach  i trafnym  ich 
w yborze, m ogą tak ie  przedsięw zięcia pożądanym  
uw ieńczyć skutkiem , a położone tru d y  i pon iesio 
ne s tra ty  czyniąc płodnem i, u g run tow ać  w iarę 
w  m ożebnośó pom yślnych  sku tków . Zw rócim y, 
p rzy  tej zręczności, uw agę kra jow ców  na to , że je 
d n ą  z g łów nych tru d n o śc i jak ie  sp o ty k a ją  u  nas 
przedsięw zięcia przem ysłow e, je s t  b rak  ludzi s to 
sow nie w ykszta łconych . B rak  podobny  czuć 
się daje w  naszej lite ra tu rze, k tó ra  u m y sło 
w ym  naszym  w ym aganiom  nie w ystarcza , w i
doczniejsze w  m aterjalnem  naszem  życiu i bycie, 
gdzie rów nież daleko więcej konsum ujem y, niżli 
je steśm y  w stanie w yprodukow ać . N a stęp s tw a  ta 
kiego stanu rzeczy ła tw o  da ją  się obracliow ać, 
i tem  łatw iej że na nie codziennie patrzym y. Z tąd  
to  zm uszeni j esteśnny i um ysłow o i m aterjalnie

czerpać u obcych  bez porów nania  więcej, n iżliby 
to dla naszego d o b ra  było  po trzebne, zm uszeni je  
steśm y pod  w ielu w zględam i żyw ić  się u  nich, 
k iedybyśm y pow inni, co najw ięcej, ty lko  się za 
silać. P ow tó rzym y  więc tu  raz jeszcze: p o trzebaby  
nam  przełam yw ać po trosze daw ne nasze w strę ty , 
a zw yciężając pow oli u sposob ien ia  unoszące nas 
w lepsze św iaty , usposobien ia , k tó re  p rzesadzo 
ne, w  jak ie jś  ja ło w ej zw ykły  u trzym yw ać senności, 
i w  końcu ckliw ość ty lko , nudę i rodzaj zdziecinnie
nia sp row adzają , w  czynniejszych i p łodniejszych 
zatrudnien iach  jęd rn ie jsze j treści szukać d la  życia. 
R adzi jesteśm y że będziem y w  tem m ogli p rz y 
toczyć ja k o  p rzy k ład  Galicję, gdzie, ja k  nam  do 
noszą, k rajow cy czynnie się g rom adzą w  około 
spółek m ających w  tym  k ra ju  now e koleje b u 
dow ać.

P rzy  tak  obszernym  te d y  zakresie działania, 
przy  m nożących się po trzeb ach  k ra ju , a n a s tę 
pnie i obstalunkach , ła tw o  zrozum ieć w z ro s t za 
k ład u  braci E v a n s , naw et pom im o trudności, 
z którem i on codziennie w alczyć m usiał. T ru d n o 
ści te  o dstrasza ją  innych, albo s ta ją  się d la  n ich  
skałam i, o k tóre  najpiękniejsze rozb ija ją  się p rzed 
sięwzięcia. A le bracia E v an s om ijali i p rzebyw ali 
te ska ły  w y trw ale  i odw ażnie, to  też p rzeby li je  
zwycięzko. Nie chcem y tu  przez to  pow iedzieć, 
żeby te zaw ady  i zaw ody  u sta ły , bo i b rac ia  E vans 
u legali tym że sam ym  co inni w arunkom , i oni na 
też sam e trafiali szkopuły , j dzień każdy  now e 
ze sobą  przynosił walki. A le tw ierdzim y, że skoro  
pierw sze lody  zosta ły  złam ane, łatw iejszem  się 
stało  ich zadanie, a z czasem, pom nożone środki, 
da ły  im w iększą siłę w  staw ien iu  czoła przeci
wnościom . Niczego też oni nie zaniedbali, by  cel 
ten osiągnąć: sp row adza li z zag ran icy  m achiny,
robo tn ików i inżynierów , a ciągłe u trzym ując  s to 
sunki z wielkim i pokrew nym i zakładam i w Niem 
czech, B elg ji i Anglji, rozm aite w ynalazki i -isto
tne u lepszenia tam  uczynione i w ypróbow ane, a 
m ogące u  nas zastosow ać się z korzyścią, bądź 
w prow adzali u siebie, bądź  też w  sp row adzan iu  
ich staw ali się pośredn ikam i m iędzy krajem  i za
granicą. W  o sta tn ich  naw et czasach, k iedy  stan  
w ojenny E u ro p y  u tru d n ił dow óz m achin z A n
glji, z k tó rą  b rac ia  E v an s najczęstsze mieli s to su n 
ki, w yrab iano  u  nich, z zupełnym  skutkiem , m a
chiny parow e, m iędzy którem i k ilka o s ile25kon i. 
W k ró tce  atoli, przekonało  dośw iadczenie, że ten 
rodzaj w yrobów  u nas m ało się op łaca. P rzem y
słow cy bowiem , krajow i już p rzyw ykli za gran icą 
szukać m achin parow ych , k tó ry ch  d o tąd  nigdzie 
w naszym  k ra ju  nie w yrab iano , a k tó re  d o skona l
sze są za g ran icą d la  tej prostej p rzyczyny , że tam 
od daw na je  rob ią , że i zak łady  ju ż  są  do tego u- 
rządzone i ludzie przyuczeni. L iczba więc obsta- 
lunków  w  zakładzie b raci E vans pokazała się zby t 
m ałą, ażeby ten w yrób  m ógł być korzystnym . J e 
dnak , p ierw szy  k rok  został zrobionym  i m achiny 
parow e od lew ają  się do tąd . Może też z czasem 
przem ysł k ra jo w y  uzna za korzystn iejsze d la  sie
bie obstalow yw anie tak ich  m achin w  kraju , coby 
m u oszczędzało znaczną część kosztów  tran sp o r-

ki ofiarow ano, n ie  sp rzed am y  tak iem u  coby  ich 
m ó g ł pokrzyw dzić---  będziem y p a trza li kom u ich 
p o w ierzyć . Z re sz tą  w ęze ł s ta ry ,  fam ilijny  p ra -p u  v v  i v y i  u y  ^    *  “  ,  y   O J  L

w ie ja k i n a s  łączy  niem i, nie zerw ie się spo. 
dziew am  sp rz e d a ż ą  i daw ni p rzy jac ie le  i p o m o 
cn icy  nasi, ta k  sarno p rz y jd ą  do P o rzecza , choć 

,1. iii7. bedzie , iak  Drzvpnnrlv.ilim a ją te k  n ie  nasz  ju ż  będzie , ja k  p rzy ch o d zili 
d aw n ie j, k ie d y śm y  się p an am i nazy w ali, (a).

U ło ży ło  się wiec w szystko , dzieci p ła k a ły  t r o 
chę, R o tm is trz  p o g d e ra ł i k ad u k a m i n asad z ił, 
M anusiew iez p o ła ja ł, ale dzień te n  ta k  s tra sz n y , 
sk o ń c z y ł sie n iem al w esoło , bo w szy stk im  w iel
k i c iężar sp ad ł z se rca . M ichał czu s ,ę  sw o b o 
d n y m . A n n a  sp o k o jn ą  o n iego , R o tm is trz  d u m 
n y  ze sw oich b r a ta n k ó w ,  a M anusiew iez ra d  że 
im  będzie m ó g ł dopornódz, p o zab ie ra ł z so b ą  
p ap ie ry , gorliw ie  sie ch w y ta jąc  o inw en  a rz y  i 
szu k an ia  k u p có w  dla  p u p i l i ,  n a  w iosk i k tó re  
sp rzed aw ać  m usie li.

N ieszczęście d o ty k a ją c  sp o jo n ą  w ęzłem  chrze- 
ść jań sk ich  uczuć rodzinę , n ie  rozbiło  je j  i nie 
ro zp ro szy ło , nie w y w o ła ło  sm u tn y ch  p rz e s tra 
chów , ale cieśniej je szcze  śc iąg n ę ło  w ęzeł przy-

(a) T ak  byw a, m ieliśm y tego d o w o d y . (P. A.) |

! w iązan ia , sk u p iło  j ą  i z jednoczy ło , p o d b u d za- 
ją c  do ch ę tn eg o  pośw ięcenia . N ik t z n ich  nie 
za ląk ł się o siebie, n ie  p o m y śla ł o so b ie , nie w y 
rz u c a ł n ikom u w iny , nie bo la ł z b y tn ie  i nie n a 
rzek a ł, ale  p rzy tu lili się do siebie, p oda li sob ie  
ręce  i pojęli że p raw dziw ym  sk arb em  b y ły  ich 
se rca , a ręk o jm ią  p rzy sz łeg o  szczęścia m iłość 
w zajem na. P o  m odlitw ie i w estch n ien iu  do B o 
ga  w  w iejskim  kościółku, dzieci żw aw o i o ch o 
czo p rz y ję ły  ubóstw o  m yśląc ty lk o  ja k b y  je  p ra 
cą  sw o ją  i og ran iczen iem  p o trzeb , d la  d ru g ich  
z n o śn ie jszem  ucz j n iły .

xxxiii.
Z D em b o ro w a w szy stk o  się ro z b ie g ło  g n a n e  

s tra c h e m  p an iczn y m , i p ie rw szy  m oże raz  od 
czasu  ja k  je  o b ją ł p an  J a n ,  g o sp o d a rs tw o  p o 
zostaw ione by ło , n a  łasce  oficjalistów , z k tó ry c h  
każdy  w cześnie ty lk o  p rzem y śla ł, co n a  p rz y p a 
d ek  w ielkiej r e j te ra d y  un ieść  b y  m ógł z so b ą  
bezk arn ie ... Z im ni ludzie nie p rzyw iązyw ali n i
kogo do  sieb ie, i n ie  s ta ra ją c  się o po zy sk an ie  
serc , nie m ieli ich też  w cale , u sposob ili ty lk o  
b a id z o  p ra k ty c z n e  sługi, k tó re  n a tu ra ln ie  p rz e 
ję te  będąc  p o trz e b ą  do b reg o  b y tu , m y ś la ły  n a 
p rzód  o zapew nien iu  go  sobie. N ie m ożna ira

tu , może się zw róci w  tym  celu z w iększą liczbą 
obsta lunkow  ku  k rajow ym  zakładom , a w tedy  ten 
rodzaj w yrobów , stanow czo u  nas się przyjm ie. 
Jakoż, nie tajno nikom u, że zak ład  S półk i żegluo-i 
parow ej na W iśle  już je s t na tej drodze. W łaśn ie  
w tej chw ili u staw ia  on dw ie m achiny parow e, 
każda  o sile podobno 40 koni, a k tó ry ch  rozm aite 
części zosta ły  od lane częścią w  fabryce  E vans, 
L ilpop  i Spółki, częścią w w ars ta tach  b an k u  P o l
skiego na Solcu. D ow iadujem y się naw et z p rzy 
jem nością, że S pó łka  żeglugi parow ej zam ierza so 
bie urządzić w  przyszłości w łasną  odlew nię i p o 
dejm ow ać się budo w y  m achin paro w y ch .

O d dw óch  la t blisko p rzy jąw szy  now ą firmę: 
Evans, Lilpop^ i  S p ó łka  n a  m iejsce daw nej, zakład
0 k tó rym  mówimy, now e p rzy b raw szy  żyw ioły, 
z now ą rozw ija  się siłą. P P . L ilpop , ju ż  od  daw na 
jeszcze z Soleckiego zak ładu  naszej publiczności 
znajom y, i W ilhelm  R h au  pod  k tó rego  k ierow ni
ctwem zak ład  m echaniczny obecnie zostaje, p ro 
w adzą dalej, ze znajom ością rzeczy i po d w o jo n ą  
energ ją , dzieło rozpoczęte i p row adzone tak  d łu 
go i tak  pom yślnie przez b raci E vans. W  ciągu 
przeszłego r o k u , w zakładzie w arszaw skim  i 
w D rzew icy  (gub. R adom ska), gdzie dom  E vans, 
L ilpop  i S pó łka  m a w ysokie  piece i odlew nię, 
p rzelano około 85,000 pudów  surow ego żelaza, 
k tó ra  to  cyfra  p rzed staw ia  w łaśnie ilość żelaza ro 
zesłanego po k ra ju  w ciągu tego roku , w  postaci 
m achin. A w chw ili k iedy  to  piszem y dom  ten 
zajm uje w  zak ład ach  sw oicli W hrszaw skim
1 D rzew ickim  około 620 robo tn ików , nie licząc 
w to przełożonych n ad  rozm aiteini oddziałam i fa
b rykacji, m ularzy  p racu jących  w  tej chw ili nad 
rozszerzeniem  odlew ni, ani ro b o tn ików  ro zesła 
nych  w  rozm aite punk ta  k ra ju  d la  u staw ien ia  i u - 
rządzenia  m achin w  zakładzie obsta low anych . D o 
dajm y do tego około 200 robo tn ików , k tó rzy  p ra 
cu ją d la  dom u E vans, L ilpop  i Spó łka w  zak ła
dach  pp . Zakrzew skiego i L ipskiego, a o trzym am y 
cale pow ażną liczbę ośm iuset kilkudziesięciu ludzi, 
k tó rzy  m ają tw a rd y  w praw dzie, ale pew ny, bo od  
ich w oli i zdolności zależący, sposób  u trzym ania  
się. (c)

Specjalniej oznajom iony z narzędziam i i m achi
nami rolniczem i, k tó ry ch  b u d o w ą zaw sze się t ru 
dnił, p. L ilpop  i w zakładzie o k tó rym  m ów im y 
tej gałęzi w yrobów  szczególną pośw ięcił uw agę. 
N iejednokro tn ie  donosiliśm y publiczności o udzia
le, k tó ry  znakom ity  ten  przem ysłow iec a przezeń 
i spó łka  do k tó re j on należy, mieli p rzed  trzem a 
m iesiącam i w p róbach  ze żniw iarkam i, k tó ry ch  
w prow adzen ie  w  użycie b y ło b y  nie w ątp liw ie  ob- 
fitem w  nieobliczone następstw a  d la  naszego ro ln i
ctwa. P rzypom inam y przy  tej zręczności, że jed n ę  
z p róbow anych  żniw iarek  w inniśm y sam em u panu  
L ilpopow i, k tó ry  sk o rzystaw szy  w  n iek tó rych  rze
czach, m ianow icie w  cięciu, z p om ysłu  M ac-C or- 
nnc a i M anna p o tra fił j ą  uczynić p ro s tą  i ła tw ą

(c) Robo t ni cy  w f ab ry c e  m ac h i n  Evans ,  L i lpop  i Spółki  
dos t a ją  ód  złp.  3 do  12 dziennie ,  s t o s ow n i e  do p r a c y ,  k tó -  
r ą  w y k o n yw a j ą  i do  zdolności .

te g o  b y ło  m ieć  za z łe , g d y ż  p an  D em b o r n ie u 
s ta n n ie  p o w ta rz a ł ludz iom , k tó ry c h  m ia ł p rzy  
so b ie , że ani ich ro z u m u  ani p rzy w iązan ia  n ie  
p o trz e b u je , w y m a g a ją c  ty lk o  ś lepego  p o s łu sz e ń 
s tw a  rozkazom  i ja k  n a jd o k ład n ie jszeg o  ich s p e ł
n iania.

W  m a rtw e m  m ilczen iu  w y g ląd a ł k aż d y  zna
ku ty lk o  k tó ry b y  dalszem  p o stęp o w an iem  p o 
k ie ro w ał i pocichu na  w ypadek  p rzy sp o sab ia ł 
w ęzełk i do  d rog i. G łucha wieść o n iebezp ieczeń 
stw ie  g ro ż ą c e m  D em b o ro m , rozchodz iła  się po 
okolicy  i p rz e jm o w a ła  zdum ieniem  w szy stk ich , 
rozsądn ie jsi nie chcieli n aw e t w ierzyć a b y  ta k  
p ra k ty c z n y  człow iek  m ia ł upaść ta k  n iesp o d z ia 
nie, inn i ju ż  to  so b ie  tłu m aczy ć  usiłow ali z b y t
k iem  ryzykow nośc i i pow iadali że zaw szę ru in ę
je g o  p ro ro k o w ali, n ie  w ierząc w  w ielk iego  p rz e d 
siębiorcę. C iekaw i by li w szyscy  co  się te ż  z nim  
stan ie , ale n ik t ja k o ś  go  n ie  ż a ło w a ł.

Z n iepoko jem  w  d u szy  d o b ił się do  sto licy  
pan  J a n  D em bor zab raw szy  z so b ą  co  ty lk o  d a 
ło  się chw ycić p ien iędzy , ab y  zachw ianą s p r a 
wę pop rzeć  c a łą  silą .

(D a lszy  ciąg  nastąpi).

Dodatek do Nr. 170 Kroniki.



W zastosowaniu. Żniwiarka ta, w której główniej
sze trudności juz  były  szczęśliwie usunięte, pod 
jed n y m  jeszcze względem niedostatecznie o d p o 
w iada ła  celowi: ścięte zboże nie dość dokładnie  u- 
p rzą tane  z pomostu, zawalało  go w  krótkim 
przeciągu czasu i u trudniało  regularne  działanie 
machiny. Ale od  czasu tych  prób now e czyniono 
usiłowania  w  w ars ta tach  pp. Evans, L ilpop i S p ó ł
ki d la  usunięcia i tej niedokładności, i właśnie 
w  chwili kiedy to  piszemy, p róbu ją  tam zastoso
w ać  w ty m  celu mechanizm niezmiernie p ro s ty  i ła 
tw y  do w ykonania , po k tórym  obiecują sobie sk u 
tek zadow alnia jący JNie będziemy przesądzać o mo- 
z’ebnym sku tku  tej próby, ale powiemy, ze g d y 
b y  ona odpowiedziała w szystkim  wymaganiom, 
nie zupełnie ła tw ym  do zaspokojenia, moglibyśmy 
stanowczo policzyć żniwiarkę do rzędu  machin u- 
zytecznych w  rolnictwie.

Kończąc, jeszcze je d n ą  rzucimy uwagę. Ten  na
w ał obstalunków, k tórym  w a rs ta ty  dom u  E vans , 
L ilpop i Spółk i zaledwo są  w  stanie podołać, i to 
p rzy  obcej pomocy, czyli' nie je s t  skazów ką, z’e 
więcej podobnych  zak ładów  w n aszy m  kra ju  ostać 
b y  się mogło? T rzeba  bowiem pamiętać, ze są  fa 
bryki cukru i sukien n ad  Dnieprem i Rosią, i źe te 
fabryki z W arszaw y , o mil sto kilkadziesiąt, po 
d rogach  bardzo  często prawie n ieprzystępnych, 
m uszą sp row adzać  ogromne ilości żelaza w  posta
ci machin, i płacić transpo rt  po cenach bajecznych 
w ynoszących bardzo często znaczną część w ar to 
ści dos taw ianych  przedmiotów. K ilka  cyfr lepiej 
to  wyjaśni. Jeżli przyjmiemy rs. 2 ks. 25 od  puda  
ja k o  normalną, a przynajmniej często żądaną  cenę 
za t ran sp o r t  z W a rsz a w y  w  okolice Berdyczowa, 
to  po rów naw szy  tę  cyfrę z w artośc ią  np. kotła p a 
row ego, k tó ry  płaci się zw ykle  po  rs. 12— 15 za 
cetnar, znajdziemy z’e koszt d o s taw y  s tanow i od 
3/s do y ,  w artości to w a ru  dostawianego. Ł atw o 
ted y  zrozumieć, o ile w ygodniej b y łoby  fabrykom  
tamecznym zaopa tryw ać  swoje potrzeby  w  zakła
d ach  mechanicznych w ich pobliz’u położonych. 
A ponieważ w samej gub. Kijowskiej, sam ych ty l
ko fabryk  cuk row ych  liczy się z gó rą  80, nie zby
w ałoby  więc na zajęciu takim w ars ta to m  m echani
cznym. Jakoż  ten sam zakład ks iążą tS anguszków  
w Slawucie, o k tórego grożącym u p a d k u  nadmie
niliśmy wyżej, w cale nie bezczynności winien swe 
niebezpieczeństwo; owszem, w  sam ych początkach 
swego zawodu, tak  został zaw alonym  óbstalun- 
kami, że znaczna ich część musiał odrzucać, a dziś 
znajduje w  bezprzykładnym  w y p a d k u  zag łady  
przez zawalenie  ogromem roboty , której straw ienie  
ani nawet uporządkow anie  nie znajduje odpowie- 
dnich w arunków , D la  takichże pow o d ó w  w ars ta j  
Bialocerkiewski po łożony w sam ym  ś ro d k a  gub. 
Kijowskiej, byleby mu na dobrym  kierunku nie 
brak ło ,m ógłby  sobie zdobyć  cale piękną przyszłość.

T a k  uderzający  przyk ład  braci Evans, nie po- 
winienby pozostać bez naśladow ców , że owszem 
ich powodzenie z jednej strony, rozpoznanie obe
cnych potrzeb kraju, z drugiej, pow innyby  u- 
derzyć umysły, i na tchnąć  o dw agą  do poruszenia  
kapitałów i umieszczenia ich w przedsięwzięciach, 
k tórym  według wszelkiego praw dopodobieńs tw a , 
świetne zgotowane są losy . Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Sbept-sze T e le tjra .f ic zn V '

L o n d y n  25 W r  z e ś  n i a.  Feldm arszałek  H ar- 
dinge wczoraj wieczorem życie zakończył.

W ic e -k a n c le rz  przyjął rozwikłanie interesów 
R oya l B ritish  'Bank.

W i e d e ń  25 W r z e  ś n  i a. Poseł neapolitań- 
ski przy tu tejszym  dworze, książę Petrulla , posłał 
j a k  s łychać  do  swego dw oru  prośbę o uwolnienie 
od  tej posady .

S ard y n ja  zamierza podobno  także d la  opieki 
swoich p o d danvch  posłać do Neapolu część swojej 
floty wraz z es kadrami Anglji i Francji.

K o  p e  n h a g  a 25 W  r  z t ś  n i a. K ról nie przy
j ą ł  do tąd  dymisji m inistra  ska rbu  Andrae. Dziś 
było bardzo ożywione posiedzenie r a d y  mini
s trów. Cały gabinet blizkiui j e s t  zupełnego roz
przężenia.

P a r y ż  25 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Debats 
donosi, że pan Hubner przez M arsylję  u da  się do 
Biarritz.

M a d r y t  25 W r z e ś n i a .  Ogłoszony w Ga
zecie dekret nakazuje wstrzymanie przedaży  d ó b r  
kościelnych.

K o n s t a n t y n o p o l  14 W r z e ś n i a .  Kaj- 
makanowie cbrześćjańscy w  Bulgarji, podali S u ł
tanowi prośbę o darow anie  zaległych podatków ,

pow ołu jąc  się na wielkie powinności w naturze, 
ja k o  to p o d w o d y  i kwatery, które mieszkańcy p o 
nosili w ostatn ich  trzech la tach, a nie otrzymali 
za to żadnego wynagrodzenia.

P asza  w Skutari  nie ma polecenia żeby ponowił 
zawieszenie broni z Czarnogórą, k tórego termin 
już  upłynął. Pierwszy napad rozbójniczy czarno- 
górców  w y w o ła  nieprzyjacielskie kroki.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K  A.

—  Blizka rew olucja  przygotow uje się w d ro 
dze k tó rą  do tąd  udają  się podróżni do Kahfornji 
i podobno  idzie tu o skrócenie przeszło o połowę 
czasu jak i  dziś je s t  potrzebny na odbycie tej po 
dróży. N a przesm yku T ehuantepec  z nadzw yczaj
nym pośpiechem w ykonyw ane  są  ro bo ty  ziemne, 
tak dalece, że na 160 kilometr, drogi między dw o 
ma oceanami, trzecia część je s t  skończona a reszta 
będzie w ciągu trzech miesięcy gotowa. Jak  tylko 
ta  droga będzie ukończona, tow arzystw o  zanim 
położy szyny kolei, urządzi w yborne  powozy do 
t ranspo r tu  pasażerów  i będzie można przebyć mię- 
dzy-morze w ciągu ośm nastu  godzin. Z Nowej Or- 
leanji do Coalzacoulcos przez zatokę m exykańską 
potrzeba będzie tylko trzy dni statkiem parowym 
i podróżnik tym sposobem czwartego dnia przy
byw szy na brzeg oceanu Spokojnego, potrzebo
w ać będzie już  ty lko  sześciu dni aby  przybyć do 
San Francisco. T ak  więc cała d roga  w ym agać ty l
ko będzie dziesięciu dni miasto dwudziestu  pięciu. 
Kalifornja  będzie o dziesięć dni odda lona  o d N ew - 
Orleans, to je s t  tylko o dwadzieścia dni od Liwer- 
poolu drogą  telegraficzną. T a k  to zbliżają się o d 
ległości w tych  czasach cudów . (Le Nord).

—  D onoszą  z Chicago 28go sierpnia: Dr. Sotter  
k tó ry  dawniej mieszkał w  N ew -Y ork , przejeżdżał 
tędy  dzisiaj w drodze  z Law rence (Kanzas). P ow ia 
da on że w  W e s tp o r t  został za trzym any przez p o 
granicznych b an d y tó w  z Missuri, k tó rzy  mu zabra
li całą jego  gotowiznę w ilości 2500 do la rów  i b y 
liby go w edług  p raw a lynchoskiego utopili, g d y b y  
się za nim nie w staw ił jak iś  człowiek, k tórem u do
k tó r  n iegdyś życie uratował. O sada  kw akrów  
w  Kanzas między W e s tp o r t  i Lawrence, zupełnie 
je s t  zniszczona i w szyscy je j  mieszkańcy uciekać 
musieli. (Pr.  St .  Anz.)

A N  Ct L J A.
Londyn 22 W rześnia . N iektórzy nasi finansiści

i to z pomiędzy najznakomitszych, p rzypisu ją  w pe
wnej części zniżenie ku rsów  i stagnację naszych 
papierów  publicznych i akcji przem ysłowych, do
mowem u stanowi Francji pod względem ekono
micznym. Z s ta ty s tyką  tego kraju  w ręku, u- 
trzym ują  oni, że ludność  Paryża  k tóra  wynosi 
1,100,000 głów, konsumuje za 26 inilj. fst. a r ty k u 
łów żywności, czyli w innej formie biorąc, żyw ność 
dzienna każdego indyw iduum  w ynosi średnio 
1 szyi. 5 pen. (45 kop.) U trzym ują oni prócz tego, 
że trzecia część ludności paryzkiej je s t  na łasce 
dobroczynności publicznej i prywatnej,  coby było 
dow odem  przerażającego pauperyzm u z jednej, a 
nieskończonego miłosierdzia /. drugiej strony.

Z tej ludności 20,000 rodzi się lub umiera 
w szpitalach, 65,000 urzędników  otrzymuje pen
sję w ilości 12,580,000 fst. (77,280,000 rs.), kiedy 
tymczasem cała ludność  robotnicza stolicy pobie
ra  ty lko 9,280,000 fun. st. (56,080,000 rs.) Z tych 
cyfr w yradza ją  się mniej więcej sm utne kom enta
rze, stosownie do tego j a k  ci którzy je  czynią są 
optymistami lub pessysistami. Pessyiniści wołają:
ii Pokój nie zawcześnie przyszedł d la  F r a n c j i !« i 
pow tarza ją  te s łow a przyp isyw ane  francuzkiemu 
ministrowi sk a rb u :  »Potrzeba nam koniecznie po
koju  albo u jrzym y znowu a s sy g n a ty .«

—  Za pewność podają  tu, że e skadry  Anglji i 
Francji mające k rążyć  pod Neapolem, zgromadzą 
się na jprzód  w Ajaccio i że nim się puszczą drogą  
do zatoki neapolitańskiej, w yślą  każda jednę  fre
gatę, mającą na pokładzie a jen ta  dyplomatycznego 
wiozącego pewien rodzaj u ltym atum  dla  rządu  
neapolitańskiego. {Le Nord).

— W alka  między pól .ocą i południem Stanów  
Zjednoczonych, między przyjaciółmi m urzynów 
i stronnikami niewolnictwa, zajmuje naturalnie 
w wysokim stopniu uw agę tutejszej p rasy . Times 
objawia dziś zdanie, że północna część S tanów  
Zjednoczonych pow inna ocucić się ze swojej o- 
spałości i z bronią w  ręku  w ystąp ić  przeciw po 
łudniowi. iiCzasjuż, mówi ten dziennik, aby S tany  
północne Związku poznały swoje położenie i po 
ję ły  powinności jakie dzisiejsze przesilenie na nie 
wkłada. Nie je s t  to rzeczywiście bardzo przyje
mnie bić się i jeśli je s t  inny sposób załatwienia ja -

( kiego sporu , należy go w  każdym razie przedsię

wziąć. Ale kiedy siła okoliczności stawia północne 
s tany  w tej jedynej alternatywie, albo odłączyć 
się od Związku, albo w ystąp ić  do walki z połu^ 
dniem, naturaln ie  przedstawia się ważne pytanie, 
j a k  dalece północ może ustąp ić  bez zbytniego u- 
bliżenia swojej powinności i szacunkowi dla samej 
siebie. Nareszcie nie jes t  to tak  bardzo niezwy- 
cząjoem że n a ro d y  uciekają się do siłv fizycznej 
dla bronienia wielkich zasad politycznych i na ro 
dy  które to czynią przy  odpowiedniej okoliczno
ści, dobrze na tern zwykle w ychodzą, i za k ró t
kie ofiary, w ynagradzane  są trw ałą  korzyścią  i 
s ławą.

—  W  Londynie  ma hyc u tw orzone nowe bi
skupstw o  anglikańskie. Oprócz b iskupa L ondynu  
mieć jeszcze będziemy biskupa Westminsteru. Jak  
ta  now ość  przyjętą zostanie u publiczności, nie 
wiemy jeszcze. Times mówiąc o tern powiada, że 
bezbożni londyńczycy  nie troszczą się wcale o bi
skupów . (Pr. S t. Anz.)

—  Poczta  w scliodnio-indyjska przynosi ważną 
wiadom ość z Bombaj z 21go sierpnia. Dotychczas 
wojska indyjskie  z k ra jow ców  złożone, a na an 
gielskim żołdzie będące i przeszło 200,000 ludzi 
liczące, by ły  uw olnione od służby za morzem. 
Świeże rozporządzenie  nakazuje, a b y  od  żołnierzy 
tychże  w ojsk  odbierać przysięgę, iż pó jdą  za sw e-  
mi oficerami w alczyć za morze. Anglja przeto bę
dzie m ogła  woj'skutych używ ać do dalszych wojen 
w wnętrzu  Azji i do p odbo jów  zamorskich, a n a 
wet do  walk w Europie . (Czas).

F R A N C J A .
Paryż 23 W rześnia. W  świecie urzędow ym  co 

chwila spodziew ają  się ukazania  w Monitorze noty  
wyjaśniającej wysłanie eskad r  sprzymierzonych. 
Hr. W alew ski w  rozm ow ach z ministrami zagrani- 
czneini wiele mówi o celu ludzkości i cyw ilizacji 
europejskiej, k tó ry  sobie założyły w N eapolu  F ra n 
cja i Anglja,

—  Pisaliśm y że lir. Hatzfeld przy jm ow any był 
przez Cesarza w Biarritz z szczególną uprzejmością. 
Zapewniają  także że minister p rusk i był bardzo za
dow olony  z tego co się mówiło w  Biarritz  w przed
miocie Neuchatelu. Cesarz podobno nie w aha ł  
się z uznaniem praw  ko ro n y  pruskiej, opartych na 
traktacie wiedeńskim i p ro tokule  24 maja 1832 r., 
ale w spom niał o kwestji potrzeby  co do ubezpie
czenia obecnie w ykonan ia  tego trak ta tu  i pro toku- 
łu. P an  Hatzfeld przedstaw ił że zachodzi ta potrze - 
ba z pow odu  ostatnich w y p ad k ó w  i że je s t  środek 
rozstrzygnienia tej kwestji przez a r ty k u ł  kongresu 
paryzkiego, k tó ry  proponuje  przedstawienie mo
carstwom podpisanym  na traktacie marcowym, 
wszelkich zajść m ogących nieporozumień. Cesarz 
objawi! nadzieję iż pośrednic tw o wielkich mocarstw  
zapewnie potrafi zapewnić zadość-uczynienie rzą
dow i pruskiemu. Mniemają że p roponow ane  bę
dzie pewne w ynagrodzenie.

Zaledwie rozszedłszy się przed pięciu miesiąca
mi. kongres paryzki, tym  sposobem będzie musiał 
zająć się znowu i nowemi i dawnemi kwestjami; j a k  
nap rzyk ład  kw estją  Księztw, k tó ra  w edług  wszel
kiego podobieństwa, nie będzie m ogła  ostatecznie 
zostać rozwiązaną przez komisarzy zgromadzonych 
w  K onstan tynopo lu . Oprócz sp ra w y  Neuszatelu, 
kongres paryzki zapewnie będzie miał sobie odda
ne do roztrząsania  i zdecydow ania  nieporozumienie 
między Neapolem i m ocarstw am i zachodniemi. To 
wszystko co poprzedziło, nadaje  w iarogodność  po
głosce względem bliskiego zwołania pełnomocni
ków  kongresu  paryzkiego i sądzimy ze ta pogło
ska nie je s t  bezzasadną.

W szelk ie  obaw y w zbudzane przez skutki m ogą
ce w yniknąć  z demonstacji m o r s k i e j  przeciw N ea
polowi, ciągle jeszcze zniżają kursa  na giełdzie, ale
to zniżenie przybierze jeszcze większe stosunki, j e 
śli obecność eskadr  w zatoce neapolitańskiej -wy
w oła  tam jak ie  poruszenie. M owiono także dużo 
na giełdzie o aresz tow aniach  dokonanych  w osta
tnich dniach. {Le Nord).

—  W  spraw ie  z N eapolem rzeczy nie doszły j e 
szcze do zupełnej ostateczności i najświeższe do
niesienia pozw alają  jeszcze mieć niejaką nadzieje 
zgodnego załatwienia.

Najwięcej w całej tej sprawie zasługuje na naga
nę ton  odpowiedzi kró la  neapolitańskiego, szczegól
niej co się tyczy Angljb Zarzucano królowi F e rd y 
nandow i s u r o w o ś ć  owej sławnej komisji bastonady  
(comissione delle legnate) . k t ó r a  ciągle je s t  czynną 
n a  galerach  w  Neapolu. K ró l  w odpowiedzi d y p lo 
macie k tóry  z nim o tem mówił, odesłał go do mi
n is tra  sp raw  w ew nętrznych, k tó ry  miał mu p rzed 
stawić wszelkie dokum enta  w tym  przedmiocie.



Minister ograniczył się na nas tępu jących  ośw iad
czeniach:

Przyznajem y ze d la  u trzym ania  karności, potrze
b a  niekiedy używ ać kija i to je s t  używ ane n a  ga
lerach  w N eapolu  tak  j a k  i we Francji, ale nie d o 
puszczamy się takich  okrucieństw  jakie się dzieją 
w  Anglji i to nie na galerach ale w armji, i na  d o 
w ó d  minister pokazał a r ty k u ł  Timesu . w którym 
powiedziano ze dwaj żołnierze z obozu w A ldersco t  
dopuściw szy się n ieposłuszeństwa zwierzchno
ści wojskowej, zostali skazani je d e n  na 40 drugi 
n a  30 batów, k tó re  temu ostatniemu tak  nielitości- 
wie by ły  wymierzone, że za dw udziestym  ósmym 
razem ju ż  nie żył. Poniew aż ta  rozm ow am ia ła  cha
rak te r  urzędowy, przeto ta  odpowiedź rząd u  nea- 
politańskiego została przesłana do L on d y n u  i m o
żna domyślić się jak ie  zadziwienie sp raw iła  w ga
binecie angielskim.

L is t  w k tórym  znajdują  się te szczegóły, podaje  
także ciekawe wiadomości względem s tanu  s t ro n 
nictw  w  N eapolu  wobecnej chwili. Oto treść  ty ch  
szczegółów, k tóre  możemy podać  za zupełnie wia- 
rogodne:

Przyszłość kró la  neapolitańskiego zależy od 
d w óch  rzeczy: armji i lazaronów . N ikt w  obecnej 
chwili nie może wiedzieć na pewno ja k a  je s t  opi- 
nja  armji. Nie należy jed n ak  zapominać źe w  naj
ważniejszej chwili przesilenia w la tach  1848 i 1849 
pomimo wewnętrznego powstania, k ról zdołał p o d 
bić na nowo Sycylję, chociaż miał w o k o ło  bardzo 
ważne trudności.  N ik t  zatem nie może wiedzieć co 
uczyni armja. Może król się łudzi, ale liczy on na 
nią bezwarunkowo.

Co do lazaronów, są  oni zupełnie oddani k ró lo 
wi. Niczego bardziej nie obawia się średnia klasa 
mieszkańców, j a k  chwili w k tó re jby  w ybuchło  j a 
kie poruszenie ludow e  i w k tóre jby  puszczono tych  
lazaronów  na  miasto. Z tej s trony  zatem kró l nea- 
politański je s t  spokojny. Po lic jabardzo  pilnie czuwa 
n ad  wszystkiemi anglikami inieszkającemi w p a ń 
stwie neapolitańskiem. (Ind. Be/ge).)

H I S Z P A N I A
M adryt 20 W rześnia. Po  usunięciu się panaC an- 

tero, niewątpliwie usunie się także jed nakow o  
z nim m yślący pan Bąjarri. D obre  porozumienie 
między 0 ’Donnellem i Rios Rozas, zakłócone chwi
low o przez zabiegi przyjaciół pana Cantero, zosta
ło obecnie w zupełności przywrócone.

Rząd żywo zajmuje się utworzeniem przyszłego 
senatu, k tó ry n a te r a z  sk ładać  się ma ty lko ’ ze 140 
członków, później zaś stosownie do przepisów 
konstytucji, będzie mógł być przez nowe nomina- 
cje rządowe znacznie rozszerzony. Nazwiska no
w y c h  senatorów  zostaną  w czterech listach w pe
w n y ch  odstępach czasu ogłoszone; pierwsza lista 
obejmująca arcy-b iskupów  i b iskupów  ma być już 
g o tow a i obejmuje trzydziestu z pomiędzy pięćdzie
sięciu p ra ła tów  hiszpańskich.

— B anda wichrzycieli, k tó ra  się pokazała w gó
rach  lo led o ,  ścigana je s t  gorliwie przez w ojsko 
rządow e. (p r . st. A n z .)

P iszą z Paryża do Gazety Kotońskiej: O ’Donnell 
p rzychylił  się do odw ołan ia  p raw a  o dezam orty- 
zacji; minister skarbu  Cantero, z tego  pow o d u  po
dał się do dymissji. W sz y sc y  ministrowie z w y ją t 
kiem p. Rios Rozas walczyli przeciw zniesieniu te
go p raw a  i przyrzekli panu  Cantero razem z nim 
zwyciężyć lub upaść. Ale w  ostatniej chwili, opu 
ścili go w szyscy vvyjąvvszy p. B ayorr i  k tó ry  się
p o d a ł  do dymisji i ministra sprawiedliwości Alon- 
za, k tó ry  zapewnie to samo uczyni. Zwycięztwo 
p an a  Rios Rozas musi byc u\\ azane za zwycięztwo 
całego s tronnictw a klerykalnego. Co się tycze 
0 'D o n n e l la  p rzys ta ł  on na to postanowienie z n a j
większą niechęcią i oporem, ale nie miał odwagi 
zrzec się swego ministerstwa. T a  uległość jego  
jednak  nie ocali go od ostatniego upadku. °

T o  rozstrzygnięcie spraw y dó b r  kościelnych co 
do zasady, je s t  nader  ważne i Rios Rozas nalegał 
o to d la  tego, żeby mógł wejść na  now o w s to sun 
ki z dworem rzymskim. Materjalnie rzecz ta  mało 
je s t  ważna, ponieważ większa po łow a d ó b r  kościel
nych  je s t  ju ż  przedana. (Neue Pr. Z e i t )

IN D J E  W S C H O D N IE .
Pocz ta  ląd o w a  przywiozła text trak ta tu  przy ja 

źni i hand lu  zaw arty  w  dniu 5 tym kwietnia między 
W ie lk ą  B ry tan ją  i królestwem Siam. W e d łu g  t e 
go traktatu , poddani angielscy mogą swobodnie  i 
bez żadnej przeszkody we wszystkich portach  m or
skich Sianiu prow adzić  handel, ale mieszkać d o 
zwolono im ty lko  w B angkok przy ujściu rzeki Me- 
nan  przepływającej cale to państwo. Ale tu  nie- 
ty lko  wolno im n abyw ać  grunta, budow ać  dom y i 
dzierżawić posiadłości na 24 godzin drogi w  oko

ło, ale nad to  w ykonyw ać  bez żadnych przeszkód 
wszelkie obrządki swojej religji, i budować kościo
ły. S łychać źe S tany  Zjednoczone i F rancja  zamie
rzają zawrzeć podobne  t rak ta ty  z królem Siamu.

(Neue Preussische Zeitungl. 
S Z W A J C A R I A .

Czytamy w dzienniku Szw ajcarja  z dnia 21 b. m.
W e  wtorek oddział 150 ludzi z Chaux  deF onds , 

dopełnił rozbrojenia w Sague. Znaleziono tam 
dość znaczną ilość p rochu  i kul, tudzież s tarej b ro 
ni i pistoletów. U plebana zabrano po rtre t  króla 
pruskiego wspaniale op raw ny . J. de Dób.)

W IA D O M O ŚCI Z W SC H O D U .
P a ryż  24 W rześnia. M amy przed oczami ro z 

maite korespondencje z B ukarestu  z daty 12 wrze
śnia, pochodzą  one od osób które  zwykle pos iada
j ą  pewne wiadomości.

W e d łu g  tych  korespondencji, nie ma ani je d n e 
go s łow a praw dy , w zainierzonem powiększeniu 
w ojska  okupacyjnego austrjackiego o 20,000 żoł
nierzy, o czem dzienniki i korespondencje  kons tan 
tynopolitańskie nie p rzesta ją  rozpraw iać swoim 
czytelnikom. Jedynym  pewnym  i jaw n y m  faktem 
je s t  to, źe okupacja aus tr jacka  przedłuży się zna
cznie za termin jak i  jej naznaczała p ra sa  niemiec
ka, francuzka i angielska. Dzień ostatecznej ew a 
kuacji Księztw N addunajskich , nie je s t  do tąd  w ia
domy, ponieważ rząd  austrjacki nie sądzi potrze
bą dziś ju ż  o nim urzędownie mówić. (In. Bel.)

W Ł O C H Y .
R zym  16 W rześnia. Przychodzi teraz kolej na 

konkorda t  z W irtembergiem, k tóry  jak się sp o 
dziewają, posłuży za lormę dla innych państw  
Związku niemieckiego które  zechcą zbliżyć się do 
Stolicy Świętej.

Biskup z Munich ks. Reisach, został wyniesie- 
ny do godności k a rd y n a ła  od czasu ja k  księżnicz
ka baw arska  została cesarzową austrjacką. Do te
go to p ra ła ta  zgłosili się komisarze posłani przez 
rząd  wirtembergski w celu rozwiązaniu trudności 
podobnych  do tych  jak ie  zachodzą między Świę
t ą  Stolicą i rządem badeńskim.

Ci komisarze podali projekt konkordatu , k tóry  
p rzedstaw iony kardyna łow i Reisach zdawał mu 
się być odpowiednim życzeniom dw oru  rzymskie
go i mogącym znaleźć dobre  przyjęcie. W danie 
się tego p ra ła ta  niemieckiego będzie nieskończenie 
waźuem. Będzie on mógł usunąć  wiele trudności, 
bo jak o  daw ny  spowiednik cesarzowej austrjackiej 
w Munich, ma on do tąd  wiele w pływ u u dw oru  
wiedeńskiego. Jego pozycja przy Świętej Stolicy 
stanie się jeszcze potężniejszą, jeśli  po  zwidzeniu 
Wenecji i Medjolanu, para  cesarska przybędzie do 
Rzymu, co hrab ia  Coioredo prawie za pewność 
wróży.

Pozostaje  nam jeszcze parę  słów powiedzieć o 
innych układach , czyli kapitulacjach z bultauem.

W  dniu 11 b. m. kardynałow ie  zgromadzili się 
dla w ysłuchan ia  księdza Hasau. Je s t  to patr jar-  
cha  łaciński w K onstan tynopo lu , k tó ry  tu znajdu
je  się od kilku miesięcy. Od chwili ogłoszenia ha- 
tyiiuinajun, nic nie było łatwiejszego j a k  zrobić 
k o n k o rd a t  z Rzymem w  przedmiocie poddanych  
chrześćjańsko-katolickich Śułtaua, ponieważ wszel
kie sw o b o d y  sumienia zostały  im nadane. W  tym 
to zakresie sw obód  nadanych  przez ostatni hatt, 
ksiądz I ia s a n  ułożył koukordat czyli kapitu la
cje, które  mają u regulow ać położenie pod d an y ch  
katolickich Sultana. Święte kolegjum przyjęło ten 
uk ład  i pa tr ja rch a  po posiedzeniu konsystorza  od- 
eżdża aby uk ład  ten przedstawić do zatwierdze

nia dyw anow i.   (Indep. Belgę).

S T R O N N IC T W A  
W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H .

II.
New- York 12 Sierpnia. S tronnic tw a u  n as  w  g łó 

w nych  zarysach , odgraniczyły się ju ż  dość daw no 
przez swoje postępow anie  w rzeczach niewolnictwa 
i do tąd  to stanowi najważniejsze odróżniające je  
cechy. O d  czasu j a k  niewolnictwo zostało przez 
konsty tucję  Związku zostawione szczególnym p o 
stanowieniom pojedynczych stanów, zarów no w o l 
na  połnoc, j a k  trzymające n iewolników południe, 
najrozmaiciej rozwijały swoje ekonomiczue i mo
ralne interesa, aby  now o-przys tępu jące  do związ
k u  prowincje (Stany) do siebie przyciągnąć  (’*). 
Utrzymujące n iewolników południe  żądafo ’coraz 
większego n abyw ania  te rry to r jum  dla  swego wy-

(*) Z w i ą z e k  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i  r o z s z e r z a !  s i ę  c zę ś c i ą  
p r z e z  p o d b o j e  (T exa s ,  N o w y  Mexyk) ,  c z ę ś c i ą  p r z e z  z a k u p i e 
ni e  z i e m i  o d  H i s z p a n j i  i F r a n c j i  ( F l o r i da ,  L u i z i a n a  —  to o -  
sta tm e  o d  N a p o l e o n a  w < 8 0 3  r.J, c zę ś c i ą  p r z e z  o s i e d l e n i e  
te r ry to r jó w  indyjskich.

łącznie użytku, ponieważ u p ra w a  baw ełny i cu
kru, przez jego  bogatych a licznych właścicieli 
ziemskich prowadzona, bez żadnego względu na 
siły ziemi, wycieńcza j ą  bardzo szybko i potrze- 
bnein, a nawet wkrótce koniecznem uczyni, noma- 
dyczne przenoszenie plantacji z miejsca n a  miej
sce. Przeciwnie, północna część Rzeczypospolitej, 
zaludniona wolnemi, na  w łasnych  gruntach pra- 
cującemi rolnikami, nietyle usiłowała walczyć 
z południem o posiadanie ziemi —  bo d o tąd  nie
zmierne przestrzenie bez u p raw y  leżących g run 
tów , wystarczają  potrzebom obu stron, — ile ob
w arow ać się przeciw skutkom  zasad kierujących 
stanami południowemi. Bo usiłowanie rozszerze
nia posiadłości podniecało mieszkańców południa 
do wojen podbo jow ych  przeciw sąsiednim hisz
pańskim Rzeczpospolitym i zawisłośeiom, a nie
wolnictwo czyniło ich dumnemi, gardzącemi p ra 
wem, nadmiarę bogatemi, albo zupełnie nędzarza- 
rzami, ludźmi, k tórzy niepotrzebują pracow ać je
śli mają pieniądze, a ja k  je  s tracą w stydzą  się p ra 
cować, obywatelami, którzy przez sposób myśle
nia, majątek, albo bezwładność, kompromitowali 
istnienie Rzeczypospolitej. Mimo to, południe p ra 
wie ciągle umiało panować nad północą. Tw orząc  
politykę d la  swego w orka  z pieniędzmi i na jego  
pełności opierając się, znalazło ono zbyt słabych 
przeciwników w republikańskich  i m oralnych za
rzutach północy, które  i tak  bronione ty lko  przez 
ludzi goniących za dolarami, w obec południowe
go zapału słabo ty lko m ogły być utrzymywane. 
Pańująca w S tanach  Zjednoczonych przewaga in 
teresów, nie dopuszcza naw et moralniejszych ży
wiołów do politycznej walki. Szranki je j są j e d y 
nie placem boju dla bezrozumiiych bałwochwalców 
interesu i gminu, k tóry  nie zna prawie innej poli
tycznej myśli, oprócz swojej potęgi. Cóż tak ich  
szermierzy może obchodzić niedotykająca ich w ni- 
czem kwestja  niewolnictwa? Szczupła liczba le
pszych indyw iduów , chcących brać udział w p o 
lityce i k tó rzyby  opozycji przeciw właścicielom 
niewolników, mogli dodać  moralnej siły, obaw ia 
ła  się zagrożonego przez południe rozwiązania 
Rzeczypospolitej i dla tego zachow yw ała  się n ie
czynnie, albo nawet działała na korzyść południa, 
sądząc źe tym  sposobem ubezpieczają interesa kon
stytucji związkowej, uważanej za najwyższe do 
bro. T y m  sposobem południe stawszy się prawie 
samowładnein, poczyniło takie postępy  w posia
dłości terrytorjalnej i swój sposób postępowania  
do takiego rozkiełznania doprowadziło, że w obe
cnej chwili mniej ważne różnice stronnictw  na 
północy, —  częścią z rzeczywistej o b a w y sk u tk ó w  
tego postępowania, częścią z wrodzonej w tu te j
szej demokracji i w tutejszym narodow ym  c h a ra 
kterze chętki do sporów  i walk —  zamierzają łą 
czyć się i wznosić  w jedno  zgodne stronnictwo 
przeciwne niewolnictwu. Nie poprzestając  na  p o d 
biciu l e x a s  i o trzym aniu  upoważnienia do podzie
lenia tego k ra ju  na pięć prowincji u trzym ujących 
niewolnictwo (1850), południe  nieustawało w a- 
gitowaniu względem przeciwnej jego  ustawom  Ka- 
lifornji i w  cztery la ta  później (1854) złamało od 
ro k u  1820 istniejący i równie jak  ak t związkowy 
szanow any, kompromis dw óch stronnictw, przez 
w prow adzenie  bilu Kanzas-Nebraska. Oba t.e k r a 
je ,  K anzas i Nebraska, ppłoźone są na północ za 
36 st. 30 m. szerokości, po za k tóry , według 
wspomnionego kompromisu, niewolnictwo nigdv 
nie miało być zaprowadzone na tej ziemi, niegdyś 
należącej do franeuzkiej Luiziany. O ba te kraje, 
wówczas zupełnie niezaludnione, zostały  przez po 
łudn iow ą większość kongresu  ogłoszone terryto- 
rjami naleźącemi do związku, a osiedlenie ich 
z niewolnikami lub bez nich, zostawione wolnej 
woli każdego. Później dopiero mieszkańcy tych 
te r ry to i jów  mieli zdecydow ać względem w prow a
dzenia niewolnictwa lub nie. K rzyk  oburzenia o- 
zwał się w  całym związku, ale to był tylko s laby 
początek. Immigranci zaczęli ściągać się do dwóch 
te rry to r jów . K iedy przed kilku miesiącami przy
stąpiono do przygotowawczego rozstrzygnięcia 
kwestji przypuszczenia niewolnictwa i przeciwni
cy takow ego pomimo wszelkich w ysiłeń  ludzi p o 
łudnia, odnieśli zwycięztwo, właściciele niewolni
ków  z sąsiedniego Missury, w padli  z najeinnemi 
bandami, wypędzili i w części w ym ordow ali  p ra 
w nych  osadników z zonami i dziećmi, popalili ich 
osady, zajęli sami cały kraj, odbyli między sobą 
głosowanie, ogłosili to te rry to r jum  stanem niewol
niczym, zażądali i otrzym ali od  prezydenta  Pierce 
militarną exekucję przeciw now o zebranym grom a
dom praw nych  właścicieli i mieszkańców tej ziemi! 
Czyż po tak ich  w y p adkach ,  dziwić się można, źe



większość północna zapomina swoich daw n y ch  j iż subjekt je s t  wszechwiedzącym, a objekt je s t  mu 
stronniczych rozróżnień, aby  pod wspólną, ta rczą  
nowego nrepublikańskiego" stronnictwa, nietylko
za svyoje prawa polityczne, nietylko za istniejącą 
ustaWę, ale za swoje z’ycie i istnienie swoich p rz y 
jac ió ł walczyć?

~ ~  LISTY- A TYSZYŃSKIEGO.
0  PIŚMIENNICTWIE BIEŻĄCEM.

W ykład  system atyczny filozofji, obejmujący w szyst
kie j e j  części w zarysie , —  sk re ś lił Józef Kremer.

Tomów 2. Kraków.
„B óg  ci je s t  p raw d a ,“ — znać Boga, je s t  to znać 

prawdę, i nawzajem: poznawać prawdę, je s t  zbli
żać się do poznania Istoty Bożej. Nie dziw więc 
że śledzenie p raw dy , nadzieja jej osiągnienia. jak 
by ły  tak i są zawsze głównem zajęciem myśli, t. j. 
głębszej myśli człowieka.

Od tego zależy pokój, od tego żywot. (1)
Skutek  ten, osiągnienie poznania p raw d y , nie 

je s t  jeszcze zapewne zbyt bliski, —  tem mniej n a 
turalnie był bliski za pierwszego obudzenia się 
myśli w ludziach jak o  rozw ag i; lud  w tedy  pierw
szych badaczy  p raw d y , mądrości, nazwał m ędr
cami, lecz oni' wyznali sami, iż nie byli bynajmniej 
jeszcze posiadaczami, a ty lko miłośnikami m ądro 
ści (pliilo-sophami).

Filozofja od czasu owego jakież zdobyła  p ra 
w dy? do czego doszła?

Nie piszemy tu  o tern, i całą powyższą uw agę 
położyliśmy ty lko jako  wstęp; ale ze względu na 
przedmiot, wspomnijmy, iż koniec wieku zeszłego 
i wiek bieżący, j a k  dla większej części gałęzi roz- 
wicia ludzkiego, tak  i dla filozofji były  jednem  
z najbogatszych i podobno najbogatszym okresem. 
W  żadnej epoce jeszcze nie odzywało s ię in iezn o -  
siło dla złączonego skutku, owoce sw ych badań 
ty lu  myślących, w ty lu  spólcześnie kra jach , w ty 
lu  odcieniach śledzeń moralnych.

Mianowicie zaś pod  tym ostatnim względem 
najliczniej i najdobitniej odznaczyli okres pisarze 
niemieccy — filozofja niemiecka.

Kwiatem, czyli łącznym a loicznym w ypadkiem  
głównego w  tej filozofji kory ta ,  b y ł  —  system 
Hegla.

System  H egla  do czegóż doszedł? co nam p o 
wiedział?

M am y właśnie przed sobą  pismo, które  je s t  
przeniesieniem do li te ra tury  i ńlozofji naszej tego 
systemu; przypomnijmy tu  więc g łów ną  zasadę 
dojścia, lub raczej wynalezione i określone ram y 
do ty ch  dojść w owym  systemie.

W łaśc iw a  filozofja niemiecka zaczynała się, m o
żna rzec, od  czasu, kiedy ki aj ten zainteresowa
nym został twierdzeniem Fichtego, iż świat ten, 
nie je s t  to św iat w  sobie, ale nasze ja  o nim m y 
ślące. S tosunek ludzkiego ja  do natury, kończą
cy się ja  pozn a jącerri, są  to  ram y w szystk ich  pra- 

. wie badań  teorji filozoficznych w  tym  czasie, s tąd  
i systematu Hegla.

P ierw iastek  wszystkich  rzeczy (idea), przez to 
samo, ż e j e s t  pierwiastkiem w szystkich  rzeczy, 
inusi tw orzyć te wszystkie rzeczy (natura); lecz 
gdy te wszystkie rzeczy, przez to samo, iż są to 
tylko rzeczy, są  bezwiedne o sobie, ideą bezwie
dną; —  idea, jak o  żywa, musi przejść w  swem 
rozwiciu w stan nowy, t. j. n ap o w ró t  w  stan d u 
cha. k tóry  się uzna i z na tu rą  duchow ie złączy 
(idea bezwzględna), i k tó ry  nawzajem w  istocie 
swej będzie potrójnym (podmiotowym, przedm io
tow ym , bezwzględnym). W  rozwinieniu tego p ro 
cederu idei, w  tych  ram ach au to r  tego system u 
(Hegel), pomieścił wszystkie gałęzie nauk  i innych  
rozwić ludzkości, i każdą z nich na gruncie ow ych
zasad rozwijał. _ '

System  ten, w  swem przedstawieniu loiczny, 
w  z a s t o s o w a n i a c h  obfity, g łówną wadę sw ą zd ra 
dził jednak  w  za stosowaniu głównem, t. j. p rzy
zwrocie go do religji, Praw d w mej szukanych, 
W  systemie tym, ow a p ierw otna  idea, subjekt 
świata, okazał się odpow iednim  jego  T w ó rcy  za
tem istocie Bożej), za objekt zas k tó ry  przycho
dzi do uznania się w  sobie, m ogl ->} 0 } v0 wzię 

duch  ludzki (człowiek). Z tą d  jed n i  z wyzna- 
(tak zw ana s trona  prawa), twierdzili,

( I )  „A ten jes t  z v w u t  w i e c z n y ,  a b y  poznal i  C ie b i e  Bo a 

p r a w d z i w e g o  i U ó r e g ó ś  pos t a t  Je zusa  C i rys  U° a .
XVII. 3 .  Okoł o  t ego  w e r s e  o b r ac a  s i ę  ca la  s u m m a  JJ 
ś T o m a s z a  z A k wi n u .  D o U ó r  t en w y c h o d z i  tu z zasa< y :z 
miara przybl i żeni a  s i ę  za życ i a  do t e g o  p oz nan i a  j e s t  s t o 
pn i e m do  t em p r ę d s z e g o  og l ądan i a  (t. j.  z u p e ł n e g o  pozna  

i. i a) Bog a ,  p o  ś mi e rc i  ciała.

tym
wców

tylko  podobieństwem; lecz inni (strona lewa), iż 
je s t  bezw iednym , a  do uznania się w  sobie, przy
chodzi dopiero w człowieku. Tw ierdzenia  Hegla, 
do d aw ały  dow odów  na obie strony. F ilozof ten 
był oczywiście zdania pierwszego, —  w ychodził  
bowiem jaw n ie  we wszystkiem z chrześcjanskich 
zasad, (jego filozofja, czyli h is to r ja  rcligji, dzieli 
się na królestwo ojca, kró lestw o syna i królestwo 
ducha, i owszem wyznaw ał nieraz wyraźnie, iż j e 
dynie relig ja  chrześcjańska je s t  p raw dziw ą; iż nie 
je s t  panteizmu w yznaw cą i t. p., dow o d y  tego 
gdzieindziej przytaczaliśmy), lecz zdanie drugie, 
było wyłącznie loicznem następstw em  jego loiki, 
i ś ród  ścisłych w yznaw ców  systemu, to jed n o  
w  końcu  przemogło. Skutek taki nie zaspokoił po
trzeb ludzkości w  innej kolei. — system najbliższy 
z pozoru  praw dy , ujrzano,! iż nie objaśniał p r a 
wdy, t. j .  nie rozwiązywał? wszystkiego. Skutek  
taki zraził od lilozofji sam ą naw et ojczyznę tej fi
lozofji; —  jeżeli spojrzym y na  stan tej gałęzi w  dzi
siejszej literaturze niemieckiej, u jrzym y, iż pisma 
jej poświęcone, są dziś ledw o w idom ą częścią, 
w śró d  u p raw y  innych gałęzi; iż w te j  części w ido
mej przemaga, ledwo nie wyłącznie, zw rót mate- 
rjalny; iż stronnicy idealności, za je d y n ą  możliwą 
p raw dę  uznają  sceptycyzm (2); iż wreszcie wielu 
ze znakom itychjnaw et zkąd inąd  sędziów nauko
wych, przyjaciół p raw dy , je s t  za odrzuceniem zu- 
pełnćm gałęzi tej w drodze rozjaśniali p ra w d y  (3).

Co do nas, nie podzielamy bynajmniej tych  
wniosków, skutki takie m ogą być ty lko  nas tęp
stwem upraw ian ia  tak  nie inaczej filozofji, ale nie 
filozofji, mianowicie zaś nie podzielamy zdania 
tych. k tó rzy  sądzą, iż u p ra w a  gałęzi filozoficznej 
szkodliwą jest,  albo też/mniej po trzebną dla  losu  
religji. D opóki w ludziach tkwi rozum, d opó ty  
być  musi czynnym -, dopóki je s t  w  stanie upadku , 
d o pó ty  b y ć  musi dźwiganym. Jeżeli zan iedbyw a
nie o trzym yw anych  od T w ó rcy  darów, ściągnąć 
ma ostatecznie karę  nad  inne. tedy  oczywiście nad 
inne tego, k tó rym  właśnie odróżniony został czło
wiek od reszty istot, którym podobnym  je s t  B o 
gu. Jak im  praktycznie  dla ludzi je s t  skutkiem, ch o 
ciaż najgorętsza w iara, a  bez up raw y  rozumu, o d 
powiedzią są wieki średnie i obyczaje ich, k tó rych  
wstydzić  się musi h istorja  religji. Przeciąć dziś i 
zamknąć w swej d rodze rozumowe kształcene po 
jęć, zw aną tak  filozofję, je s t  to uznać, iż istniała 
ja k a ś  rozległa gałęź, wielkie rozwieie bez swego 
celu — przyszłości; zamykać je z miłości danej re- 
ligji, by łoby  to uznawać, iż ta  religja trw oży  się 
tej gałęzi, iż nie ma innego ś rodka  ocalenia sw oje
go, ja k  usunąć  i zam knąć swoję rywalkę. Jeśli j e 
dnak  ja k a  religja, ted y  właśnie chrześcjańska nie 
lęka się ani p raw d  swoich, ani sprawdzenia  sw ych  
źródeł, ani po ró w n an ia  z innemi; sądzimy owszem, 
iż właśnie ogólne ukształcenie moralne, wzniesie
nie pojęć, zaręczy jej kiedyś w ygraną  t ry u m f  nad  
inne. Jakoż  je s t  to ju ż  przed nami d z ie jo w y m i 
naukow ym  faktem, iż jed n y m  z pow o d ó w  je j  w y 
granej i rozkrzewienia się w p ierw szych  w iekach 
chrześcjaństwa, by ła  najsw obodniejsza w ted y  u- 
p raw a  bad ań  filozoficznych. Z tąd  też i teo łog ja  
chrześcjańska., (k tóra  właściwie niczem innem je s t  
sama, ja k  fiłozofją religji), liczyła i liczy zawsze fi-

(2) F o r t l a g e  np.  p r o f e s o r  filozofji w  Jena,  w  w yd a ne j  n i e 
d a w n o  „Historj i  f i lozofji  n i e mi ecki e j  od  Kant a , ** p o  p r z e d 
s t a w i e ni u  z  p r z e j ę c i e m  s ię  t reśc i  g ł ó w n y c h  f i l ozof i cznych  
s y s t e m ó w  i p i s m s w e g o  kraju w  tym p r z ec i ą gu ,  d o ł ą c z y ł  
na k o ń c u  wn i o s ek ,  iz g o d n ć m  i s t o t n e g o  f i lozofa uz na n i e m,  
j e s t  tylko „wątpl iwość.** „ A l l e s  wa s  wi r  k e nn e n  und w i s s e n  
n ic h t s  ai s  n u r  V o rs te l lu n g en  s i nd  w e l c h e . . .  v o n  z e i l m o m e n t  
zu z e i t i n o m en t  f o r tb es t e he n  o d e r  w e c h s e l n .  S o b a l d  man  
die  inne  wird und s e i n D e n k c n  danachei i i r i c l i t e t ,  i s t  m a n  
p h i l o s o p h .“ Genetische  ge sc h ic h te  d e r  p h i l o s o p h i e  s e i t  K a n t  
1 8 5 3 .  Lei pz ig ,  o dd z i a ł  ostatni :  Vuii S h e p t i c i s m u s  a i s  e in z ig  

w a h r e n  S t a n d p u n k t  d e r  W i s s e n s e h a f t .

(3)  W o l f g a n g  M en ze l  np.  w  r ozb i or ze  z e s z ł o r o c z n e g o  p i 
s ma  F a b r i ,  w y s t o s o w a n e g o  p r z e c i w  d z i s i e j s z ym n i e m i e c k i m  
mat erjai i s tom i p o w o ł u j ą c e g o  d o  s p r a wo z d a n i a  f i l ozof icznie  
p ra wd  rel ig i jnych,  p o c h w a l i w s z y  to p i s mo ,  dodaje :  iż wątpi  
j ednak,  a b y  to os ta tni e  l ekar s t wo  b y ł o  s ku t e c z n e ,  a n a w e t  
pot rze bno .  „ W ą t p i m y  —  m ó w i — bardz o ,  a b y  djalektyka  
i f ormal i zm m o g ł y  n a s  wi ę c e j  i lepiój  n a u cz yć  p r aw d y ,  jak  
Bi bija.  Rel igja si lną j e s t  i nie  p o t rz e buj e  do  s wój  p o m o c y  
f i lozofji;— j es t  to tylko s zk o l ar s t wo ,  p r a w d y  rel igji  p o d d a w a ć  
p r a w d o m  f i l ozof i cznym,  i które z a w s z e  z ak o ń c z y ć  s ię  musi  
prz egraną  p i e r ws z y c h ,  szkolarz  b o w i e m  w n e t  p o c z y t u j e  
s wój  pr z e d mi o t  za n i e w o l n i ka  s w o j e g o  ducha.** L i t t e r a l u r -  
b l a l t .  4 8 5 6 .  N r  i

lozofję, za g łów ną sw ą przyjaciółkę i pomocni-
czkę. (4)

Dziś zwłaszcza, gdy  czasjj silnej w iary  minęły, 
ra tunkiem  zostaje rozum  (5)1 P ra w d a  je d n ą  jest, i 
wszelka gałęź czyli to myśli, czy uczuć, w  końcu 
się w jedno  zejść musi. Jeśli p ra w d y  istotnej reli
gji i  rozum ow ych badańfnie zeszły się jeszcze W  
sw y ch  wnioskach, tem więcej badania  te kształcić 
i rozwijać winniśmy słusznie w  drodze  ich p ra 
w dy .

Tegoż zdania co do znaczenia i celów filozofji, 
j e s t  oczywiście i au to r  książki, o k tórej mówimy, 
pan Jó ze f  Kremer. A u to r  ten nadto, j e s t  oczywi
ście zdania, iż dla osiągnienia ostatecznie owego 
celu, t. j .  do wytłómaczenia racjonalnie p raw d  re- 
ligijnych chrześcjanskich, dostatecznemi są: p o 
m ysł systemu i d ja lek tyka  Hegla, ż niejaką zmia
ną. Jakoż  głów ne części w y d an y ch  przez au to ra  
dw óch  tom ów  W ykładu system atycznego, j ako la
ika  filozofji n a tu ry  i filozofji ducha, są  to  częśći 
system atu  Hegla, w yłożone w  tych  częściach ka- 
tegorje i podkategorje, cały  praw ie  ich przewód 
djalektyczny przeniesione też p ros to  z tego sys te 
mu, sam w yk ład  zewnętrzny je s t  paragrafowy, i 
z przypisami textowego do do §§ów jak  w texcie.

Pom iędzy w ykładem  wszakże części filozofji p. 
Józefa K reinera  i jego wzoru, są  zkąd  inąd  różni
ce i znaczne, a mianowicie: (d. c. n .)

( i )  B i e r z e m y  p i er ws z ą ,  która n a m  s i ę  trafia po d  ręką T e o -  
lo g ję  m o r a ln i }  k a to l i c k ą ,  i tu mi ę d z y  i n n e m i  znajduje my:  
przy w y l i c z e n i u  ź r ó d e ł  etyki:  „ P i e r w s z e  m i e j s c e  t r zyma tu 
f i l o z o f i a “  ( p r i ma  h o c  loc o  n o m i n a nd a  ve n i t  p h i l o s o p h i a  e t c . )  
lub dałćj  „ w i a r a  n i e  w s p i e r a n a  r o z u m e m  n i g d y n i e  j e s t  d o ś ć  
s i lną,  ale  p r z e c i w n i e  za każdą o b j a w i o n ą  opi n ją  c h w i e j e  
s ię  w  r ó ż n e  strońy;** lub z n o w u  „ wł a d z a  p o z na w a ni a  czyl i  
r ozu mu  j e s t  na j ce l n i e j s z ym z as z c z y t e m  d o s t o j n o ś c i  naszćj .  
Jeże l i  ks z ta ł ceni a  j e g o  z a n i e d b a m y ,  s ta je my  s i ę  n i e g o d n y m i  
i mi eni a  ludzi .  N a d a w a n i e  r o z u m o w i  n a s z e m u  ic ie lk ie g o  r o 
d z a j u  d o s k o n a ło ś c i ,  p o w i n n o  b y ć  n a j w a ż n i e j s z e m i n a j g ł ó -  
w n i e j s z e m z at r udn i en i e m n a s z e m . "  Ant.  C, Seybergera - ,  I n -  
s t i tu t io n e s  E t i c a e  c h r i s t i a n a e  seu  t h e o lo g ia e  m o r a l i s ,  § 1 3 .  
H .  1 0 8 .  —  § 1 7(3 pr z ek ł ad  pol ski  ks.  C h o d a n ie g o .

(o)  „ f u i s q u e  c ‘e n  e s t  fait d e  la foi  n a i v e  d e  n o s  peres ,  
il nou s  faut  part i r  de  la p h i l o s o p h i e  p o u r  c o m p r e n d r e  la 
r e l i g i o n . “ U w a ż a  trafnie V. C ou s in  w  p r z e d m o w i e  do  n o 
w e g o  w y da n i a  daw n y c h  p r a c  s wo i ch :  P r e m ie r s  e s s a i s  d e  la. 
p h i l o s o p h i e .  1 8 5 5 .

W y d z i a ł  g ó r n ic tw a  p r z y  komisj i  r z ą d o w e j  p r zy c h o d ó w  i skarbu .
Podaje  do wiadomośc i  publ iczności ,  że w biurze wydziału .r,jr_ 
nictwa przy kom.  rząd. przych,  i skarbu,  odbytą zostanie w- dim,  
21 września (3  października)  r. b. o godzinie  I2ęj w  południe  
l icytacja przez deklaracje  opi e c z ę t owan e ,  na dos t awę  w y r o b ó w  
p o wr oź ni c zy c h  i mat er jałów t ak i ch i e  pot rzebnych dla z akł a
d ó w  r z ą d o wo - g ó r ni c zy c h  w  ciągu roku 1857.  Do licytacji  tej 
pr zypus zczeni  tylko zostaną fabrykanci  wyrobów-  p o w r o ź n i -  
c zy c h  odpowiedniąJrwal i f i l tHrję posiadający,  która ś wi ad e c t we m  
w ł a d z y  pol icyjnej  u d owod ni ć  w y d z i a ł o w i  górni c twa będą w  
obowi ąz ku .  Na praetiuin do l icytacji  oznaczają się c en y  nas tę 
pujące: za funt: konopi  kopiejek 13*/*,  pak uł  kop.  9,  szpagatu 
c i enki ego  rymarskiego kop.  27,  szpagatu po j ed ync zego  kop.  30,  
szpagatu du b e i t o we g o  kęp.  36,  s znuru l iderurikowego kop.  40,  
pos t r onków oraz ws z e l k i c h  gatunków- lin ni esmolbnych kop.  
2 2 ’/ j  Wartość  ogó l na  c a ł e g o  przedsiębiorstwa wynos i  rs. 2841 
kop.  67.  Vadium do tego przedsiębiorstwa s tanowi  się rs. to.  kt ó
re z ł o ż o n e  być  moż e  w  kasie banku Po l s k i ego  lub składu że l a 
za i w y r o b ó w  żel aznych r zą d o wy ch  przy ul i cy Jasnej,  a kwit  
kt óre jko l wi ek z tych kas,  ni i być  do ł ą c z o ny  do deklaracji  na 
papierze s t e mp l o wy m c en y  kop.  45 spisać się mającej,  pod ł ug  
poni żs zego  w z o r u . —  Warszawa dnia 31 sierpnia O 3 września)  
1858 r.— Dyrektor  wydz i a ł u ,  j ener  i ł- inajor,  S c h e n s e h in e .  —Na
cze ln ik kancelari i ,  asesor  k o le g i a l n y ,  S i e m i ą t k o w s k i .

W zó r  do d e k l a r a c j i—  W  skutek og ł o s z e n i a  wydzi .  łu górni-  
c twa z dnia i\.  miesiąca N. l 8 5 6  roku,  podaję w ł as nor ęc z ną  j|e _ 
klarację niniejszą , iż obowi ązuj ę  się dostarczać in zez  c iąg roku 
1857,  potrzebne dla z a kł a dó w  r z a d o w o  - górnięzyc  i okręgu. ̂  ... . ......... *. w  ̂ .
ws c h o d n i e g o  i zachodni ego  materjafy,  oraz yr ooj  p o d r ó ż n i 
c z e  do miejsc warunkami  l i cytacyjnemi  ws k az an y  >, podług* o -  
^isów w z o r ó w  i w y ma g a ny c h  w ł a s n o ś c i ,  odstępując'od c e n n a  
praetium fisci oz n a c zo n y  cli procent  N.  ( \ v y p ,sa  ̂ J'*łł l  ,(,zi>ą i li
terami) ,  poddając się wsze l k i m z a s t r z e ż e n i o m  po ł o ż o ny m w w a 
runkach l i cytacyjnych.  Kwit  kas y  N. nn z ł ‘)ZOne vadium rs. 75 
przy niniejszym dołączam,  który w  razie nieotrzymania się* sam 
odbiorę,  lub d'o odbioru o s obę  upoważnię*•  ̂ f ij? 6 za*nie-
szkanie  j e s t  przy ul icy IV. Numer domu N. G y i k u ł  iv (Podpi  
sać w y r . ź u i e  imię i n a z wi s ko ) .

Takie  tylko deklaracje w y r a ź n i e  n a p i s a n e ,  bez o my ł e k ,  skrobań
i przekreś l eń za w a ż n e  uznane będą.  Dek arocje te pod adresem 
wy d z i a ł u  górnic twu z napisem o jak' przedmiot ,  pr zyj mowane  
będą w  biurze wydz i a ł u  górnic twa,  przez naczelnika kancełarji  
do dnia.  w którym l icytacja odbywa® się >ędzie do godziny 1 1ej 
w poł udni e ;  później  z ło ż on e ,  przyjętemi  n<o z staną.  \ \  razie 
podania d w ó c h  j e d n a k o wy c h  deklaracij,   ̂ o e ł n i ony  zostanie
przetarg g ł o ś n y  pomi ędzy  konkurentami  i ten tylko przedsiębior
s two  otrzyma,  kto n a j w y ż s z y  procent  na rorzysć górnictwa o d-

■ Tańce per-

stąpi .— (3).

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Fiorina.-
skie.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p ty k  Psk, ulica
Miodowa Nr. 479  _____________

D o dzisiej’szego N ru  Kroniki dołącza się P rze
g lą d u  R olniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 26ty.

W drukarni J. l i n ger . — Wo l n o  drukować .  —  Wa r s z a wa  dnia 17 ( 29 ,  Września i « 5 6  roku.  —  Starszy Cenzor  F  Sobieszczahsk t_______


